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Wyzywająca odpowiedź Niemiec
n a  z a p r o sz e n ie  d o  w s p ó ln y c h  o b r a d  

Wrażenie w LondynieW Londynie otrzymano odpo- wzięcia udziału w sesji Rady Li- 
wiedź Niemiec, która zasadni- gi Narodów. Przyjęcie to ma być 
cżo przyjmuje zaproszenie do jednak uwarunkowane.

Tekst odpowiedzi
Komunikat urzędowy o warun­

kach przyjęcia przez Rząd Rzeszy 
zaproszenia Rady Ligi Narodów 
do udziału w obradach londyń­
skich, bizmi, jak następuje:

„Rząd Rzeszy na zakomunikowa 
ne mu przez sekretarza generalne­
go Ligi Narodów zaproszenie do 
wzięcia udziału w naradach Ra­
dy Ligi w Londynie, udzielił nastę­
pującej odpowiedzi: Potwierdzam 
uprzejmie odbiór pańskiej depeszy 
z dnia 14 marca r. b., w której ko­
munikuje mi pan, że Rada Ligi Na­
rodów zaprasza Rząd Niemiecki do 
wzięcia udziału w badaniu przed­
stawionej Radzie przez Rządy Bel­
gji i Francji sprawy. Rząd Niemiec 
ki w zasadzie gotów jest przyjąć 
zaproszenie Rady. Wychodzi on 
przytem z założenia, że przedsta­
wiciel jego w czasie obrad oraz 
powzięcia przez Radę uchwał bę­
dzie równouprawniony z przedsta­
wicielami mocarstw Rady. Byłbym 
panu wdzięczny, gdyby mi pan ze -, 
chciał to potwierdzić. Pozatem 
Rząd niemiecki musi zwrócić uwa­
gę na następujący fakt o znaczeniu 1

zasadniczem. Postępowanie Rządu 
niemieckiego, które dało Rządom 
Belgji i Francji podstawę do od­
wołania się do Rady, nie wyczer­
puje się w przywróceniu suweren­
ności Niemiec w strefie nadreń- 
skiej, lecz zostało połączone z 
wszechstronnemi konkretnemi pro­
pozycjami, dotyczącemi nowego 
zabezpieczenia pokoju Europy 
Rząd niemiecki uważa swą akcję 
polityczną za jedną całość, której 
części składowych nie wolno od 
siebie rozdzielać. Z tego powodu 
może on wziąć udział w obradach 
Rady tylko wówczas, jeżeli uzyska 
pewność, że odnośne mocarstwa 
gotowe są w najszybszym czasie 
podjąć rokowania nad propozycja­
mi niemieckiemi. Rząd niemiecki 
w tym celu nawiąże kontakt z kró­
lewskim Rządem brytyjskim, pod 
którego przewodnictwem mocar­
stwa zainteresowane w pakcie nad 
reńskim zebrały się w Londynie na 
narady.

Minister spraw zagranicznych 
Rzeszy (—) Neurath".

Ospały nastrój typowej londyń­
skiej niedzieli przetworzył się pod 
wieczór w stan najwyższego na­
pięcia. Odpowiedź niemiecka po­
działała jak przysłowiowy kij w 
mrowisku. Wysunięte przez kanc­
lerza Hitlera warunki wzięcia 
przez Niemcy udziału w obradach 
londyńskich, uwypuklają, jak za 
dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej, przeciwieństwa poglądów 
Anglji oraz Francji i Niemiec. An- 
glja, zgodnie ze swoją zasadniczą 
linją polityczną, musi szukać 
kompromisu, któryby mógł stać 
się punktem wyjścia z niezwykle 
trudnej sytuacji. Niemcy zresztą w 
swej odpowiedzi wskazują, iż bę­
dą chciały korzystać z pośrednic-

Oburzenie Flandina
W związku z odpowiedzią Rzą­

du niemieckiego, uzależniającą u- 
dział Niemiec w obradach Rady 
Ligi od przyjęcia propozycyj kan­
clerza Hitlera, jako płaszczyzny 
natychmiastowych rokowań, mini­
ster Flandin oświadczył przedsta­
wicielom prasy francuskiej, że ra-

czej opuści Londyn i Radę Ligi, 
aniżeli zgodzi się na rokowania z 
Niemcami na podstawie żądań 
Hitlera.

Prawdopodobnie dziś rano Rada 
Ligi zwołana zostanie na tajne 
posiedzenie. (PAT).

Zakończenie strajku
windziarzy w Nowym Jorku

Strajk pracowników domo­
wych został zakończony. Straj­
kujący niezwłocznie przystąpią 
do pracy.

Prezydent Nowego Jorku, La 
Guardia, zakomunikował przed­
stawicielom Związku Zawodo­
wego Pracowników Domowych, 
oraz przedstawicielom właści­
cieli domów, że nowa umowa zo 
stanie podpisana z trzyletnim 
terminem. Umowa przewiduje,

że wszyscy strajkujący, będący 
członkami Związków Zawodo­
wych, zostaną ponownie zaan­
gażowani do pracy, zaś wszyscy 
strajkujący, którzy są oskarżeni 
o akty sabotażowe, będą sądze­
ni przez specjalnego arbitra. 
Kwestja płac i godzin pracy w 
wielkich budynkach zostaje pod­
dana niezwłocznemu arbitrażo­
wi, który ustali skalę plac na 
przeciąg najbliższego roku.

Komunikat P.A.T.

W alka w łó k n ia rz y
twa angielskiego. Czy Anglicy zdo 
łają jednak dokonać rzeczy, która 
wydaje się w chwili obecnej pra­
wie niepodobieństwem? Stanowis­
ko, zajęte dziś przez Francję, zda­
je się zaprzeczać takiej możliwo­
ści.

Stanowisko Flandina jest już 
dzisiaj silnie popierane przez So­
wiety i Rumunję.

Konferencja zdaje się wkraczać 
w stadjum kryzysu, i to nietylko 
konferencja. Niektórzy obserwato­
rzy tutejsi uważają, iż do podob­
nego kryzysu zbliża się dotych­
czasowa organizacja stosunków 
międzynarodowych w Europie. Go­
spodarze angielscy są’ zgnębieni i 
zakłopotani. (ATE).

PiiSitafflshsMliłiiwraiowi
Niedzielna prasa francuska stwier­

dza z poważnym niepokojem, że sy­
tuacja dyplomatyczna komplikuje się. 
Odpowiedzialność za to poniosą — 
zdaniem pism — niektórzy ministro­
wie gabinetu brytyjskiego, paraliżu­
jący wysiłki, ministra Ędena, przy­
chylnego-Francji. Decyzję ministra 
Flandina przeniesienia dalszego toku 
rozmów ściśle zamkniętego grona 4 
państw „lokameńskich" na szerszą 
płaszczyznę, czyli przekazanie kon­
fliktu Radzie Ligi, tłumaczą w Pa­
ryżu niemożliwością uzgodnienia po­
glądów między delegatami 4 państw. 
Wobec wytworzonej więc beznadziej­
nej sytuacji, delegacja francuska u- 
ważala, że przeniesienie dalszych o- 
brad przed forum Rady Ligi' Naro­
dów będzie korzystniejsze dla tezy 
francuskiej, Francja bowiem sądzi, 
że może tu  liczyć na gorące popar­
cie ze strony mniejszych państw.. W 
Paryżu n:e ukrywają również roz­
czarowania co do stanowiska Belgji’.

Wyraźnie wskazuje na to komen­
tarz londyńskiego korespondenta 
Havasa, który pisze, że propozycje, 
przedstawione w toku obrad londyń­
skich przez premjera Van Zeelanda, 
były właściwie w sprzeczności z za­
sadniczą tezą francuską. Polegały o- 
ne w istoc'e na bezzwłocznem nawią­
zaniu rozmów z Niemcami na pod­
stawie, zaproponowanej przez kanc­
lerza Hitlera, z tym warunkiem, że 
Anglja miałaby przyznać Belgji i 
Francji dodatkowe gwarancje bez-

Sytuacja w Abisynii
w e d łu g  W ło c h ó w

Z Asmary donoszą: Według in- 
formacyj z kół wojskowych wszyst 
ko zdaje się wskazywać na to, że 
wojna włosko -  abisyńska wcho­
dzi w fazę decydującą. Na froncie 
północnym przeprowadza się obec­
nie przygotowania do decydujące­
go uderzenia. Dowództwo frontu 
północnego dąży do osiągnięcia 
dwuch głównych celów: 1) znisz­
czenia sił abisyńskich, które do­
tychczas nie brały udziału w wal­
ce, oraz 2) zdobycia i obsadzenia 
nowych obszarów, które stanowić 
mają bazę wejściową ewentual­
nych dalszych operacyj wojennych 
i ułatwić realizację politycznych i 
gospodarczych celów kampanji

abisyńskiej.
Według relacyj otrzymanych z 

frontu, dyzlokacja sił abisyńskich 
jest nastęująca: na lewym brzegu 
rzeki Setit znajduje się 35,000 żoł­
nierzy pod dowództwem Dedżas- 
macza Burru. W rejonie Dessie 
znajduje się korpus 48-tysięczny 
pod osobistem dowództwem Negu­
sa. Korpus ten ma za zadanie po­
wstrzymać ofensywę włoską w re­
jonie Aszangi i Quoram.

Na froncie południowym Wehid 
Pasza i Ras Nassibu rozporządzają 
w ważnych strategicznych punk­
tach siłami nieprzekraczającemi 
35,000 żołnierzy. Rejony Dżidżiga 
i Dagabur zostały przez Abisyń-

czyków silnie ufortyfikowane. Na 
południe od Harraru stoi armja li- 
cżąćS' 157X30 żólfiierzy. W prowin­
cji Bale znajduje się około 30,000 
żołnierzy, z czego 10,00 niedobit­
ków armji Rasa Desty. Ogółem 
więc ilość wojsk abisyńskich, zdol­
nych w tej chwili do walki z Wło­
chami, wynosi niewiele ponad 
150,000. (ATE.).

Z sion
znanego historyka

Wczoraj zmarł we Lwowie dr. 
Stanisław Zakrzewski, profesor hi- 
storji Polski na uniwersytecie Jana 
Kazimierza, były senator.

pieczeństwa. Opinja francuska z ró­
wną więc obawą śledzi rozwój poglą- 
aĄw brytyjskich, jak i belgijskich, 
gdyż zdaje sobie sprawę, że należy 
się liczyć z intensywnemi wysiłkami 
Trzeciej Rzeszy dalszego pogłębienia 
tej rozbieżności, jaka zaznaczyła śię 
[•omiędzy Francją i Belgją.

Potwierdza to korespondent lon­
dyński „Intransigeant*', według któ­
rego rozeszły się pogłoski, iż Niem­
cy byłyby skłonne wycofać prawie 
całkowicie swoje wojska z teryro- 
ljum, położonego przy granicy bel­
gijskiej. Dzięki temu manewrowi — 
pisze korespondent — Niemcy chcia- 
łyby uzyskać to, by delegacja belgij­
ska, która dotychczas przeciwstawia­
ła się zastosowaniu do Niemiec sank- 
cyj, utwierdziła się jeszcze bardziej 
w swojem stanowisku.

Na tle wytworzonej sytuacji dzien­
niki podkreślają, iż delegacja fran­
cuska w Londynie w dalszym ciągu 
zachowuje postawę stanowczą. Wobec 
kolejnych wysiłków brytyjskich i 
belgijskich, zamierza ona również 
zająć aktywne stanowisko i wystą­
pić wobec Rady Ligi z własną ini- 
c.jatyiwą.

Jak informuje „Petit Parisien", 
główne wytyczne te j inicjatywy 
przedstawiałyby się, jak  następuje: 
Minister Flandin, opierając się na 
propozycji, z jaką wystąpił swego 
czasu przed izbą deputowanych, za­
imponowałby Radzie Ligi odesłanie 
zagadnienia, czy ratyfikacja paktu 
francusko - sowieckiego usprawiedli­
wia wypowiedzenie Lokama i  zaję­
cie strefy zdemobilizowanej, do roz­
patrzenia Międzynarodowemu Trybu­
nałowi Sprawiedliwości w Hadze. 
Trybunał haski miałby więc wydać 
swoją opinję prawną w tej sprawie. 
W oczekiwaniu na to Rada Ligi mo­
głaby powziąć zarządzenia, celem u- 
niemożliwienia powiększenia liczby 
wojsk niemieckich w strefie nadreń- 
skiej oraz budowy fortyfikacyj. Je­
żeliby Trybunał haski wydał wyrok 
przychylny dla tezy francuskiej, po- 
winniby znaleźć zastosowanie wo­
bec Niemiec odpowiednie klauzule 
traktatu lokameńskiego, zwłaszcza, 
iż w kołach francuskich spodziewają 
się, że wyrok ten mógłby wpłynąć 
na przychylniejsze ustosunkowanie 
się opinji brytyjskiej do tezy fran­
cuskiej. W międzyczasie Anglja, 
Francja i Belgja mogłyby wszcząć 
rokowania, mające na celu wzmoc­
nienia swego bezpieczeństwa.

(PAT.).

Rokowania przedstawicieli związ 
ków zawodowych oraz przemysłow­
ców włókienniczych Łodzi i okrę­
gu łódzkiego pod przewodnictwem 
głównego inspektora pracy, p. M. 
Klotta, ’ — rokowania, prowadzone 
w sobotę w Min. Opieki Społecz­
nej do późnych godzin nocnych— 
doprowadziły do wyników, które 
podajemy narazie wedłuk komuni 
katu PAT. Szczegóły i  ocenę re­
zultatu podamy jutro. Red.
W dniu 14 b. m. toczyły się w

Ministerjum Opieki Społecznej’ pod 
przewodnictwem głównego inspek 
tora pracy, dyrektora Klotta, przy 
udzjale p. woj’ewody łódzkiego, 
Hauke - Nowaka, obrady wspólnej 
konferencji przedstawicieli orga- 
nizacyj przemysłowców i robotni­
ków włókienniczych, celem likwi­
dacji zatargu w przemyśle włó­
kienniczym Łodzi i okręgu.

W wyniku obrad, które przecią­
gnęły się do późnej nocy, osiąg­
nięto porozumienie, którego treść 
zawarta jest w protokóle, podpi­
sanym przez obie strony. Protokół 
stwierdza, iż zasadnicza umowa 
zbiorowa z dn. 3 kwietnia 1933 r. 
obowiązuje nadal i stanowi łącz­
ną całość z umówą dodatkową, u- 
staloną w wyniku sobotnicffbbrad. 
Ustalono również, iż we wszyst­
kich fabrykach wywieszone będą

cenniki plac, poświadczone prze? 
inspektora pracy.

Zrzeszeni przemysłowcy zobo­
wiązują się do nieprzeprowadza- 
nia bez udoskonaleń technicznych 
racjonalizacji pracy, która byłaby 
szkodliwa dla zdrowia robotni­
ków, zagrażała bezpieczeństwu 
pracy oraz zwiększała bezrobocie. 
M. in. postanowiono wyłonić ko­
misję, złożoną z przedstawicieli 
robotników i przemysłowców w 
celu ustalenia płac dla tych kate- 
goryj robotników, które nie są do- 
tychczas objęte tartą płac. Opła­
ty za postoje będą uskuteczniane, 
zgodnie z zasadami, ustalonemi w 
umowach zbiorowych. •

Ponadto postanowiono wyłonić 
komisję redakcyjną, która zajmie 
się wydahem jednolitego tekstu 
umowy. Zgodnie z protokółem, nie 
będzie wprowadzony w czasie 
trwania umowy 8-godzinny dzićń 
pracy w soboty. Pozatem ustalono 
zasady obliczania zapłaty na ur­
lopy wypoczynkowe, wreszcie o- 
siągnięto porozumienie w sprawie 
delegatów.

Główny inspektor pracy oświad 
czył, iż przez odpowiednie władze 
będą poczynione niezbędne wysił­
ki, aby podporządkować przemy­
słowców niezrzeszonych postano­
wieniom umowy zbiorowej. (PAT)

Wczorajsze zgromadzenie
W a rsza w a

Mimo bardzo złej pogody do
2,000 osób zgromadziło się wczo­
raj o g. 12 w południe na podwó­
rzu przy ul. Wareckiej 7 w War­
szawie. Wiec był manifestacją an­
tyfaszystowską. Przemawiali ko-

W Radomiu

Zwycięstwo Zw.

r o b o tn ic z a
lejno tow. tow.: M. Niedziałkow­
ski, A. Zdanowski, Zb. Mitzner, 
Wł. Pietrzykowski, Z. Zaremba I 
inni. Sprawozdanie szczegółowsze 
podamy osobno.

(telefonem).
Klasowych

W wyborach do Wydziału 
Robotniczego Państwowej Fa­
bryki Wyrobów Tytoniowych 
w Radomiu wielkie zwycięstwo 
odniosły Związki klasowe, któ-

re uzyskały od 253 do 334 gło­
sów, zdobywając wszystkie 
mandaty.

ZZZ otrzymał od 113 do 131 
głosów (bez mandatów). 1

Stolica Litwy pod wodą
Z Kowna donoszą, że poziom 

wody na Niemnie pod Kownem 
przekroczył w chwili obecnej 7 me­
trów, osiągając nienotowany od 
50 lat poziom. Kowno jest otoczone 
ze wszystkich stron wzburzonemi 
falami Niemna i Wilji, które w sa­
mym środku miasta przed ratuszem 
połączyły swe koryta tak, że ra­
tusz i katedra kowieńska znajdują 
się na wyspie. Również teatr pań­
stwowy zagrożony jest przez po­
wódź. Prace ratownicze, oraz roz­
bijanie zatorów przez pionierów 
prowadzone są bez przerwy.

Dotychczas dotkniętych jest ka­
tastrofą powodzi w Kownie 54 ulic 
i 730 domów. Około 10 tys. osób 
pozostało bez dachu nad głową, 
tracąc niemal cały swój dobytek. 
4,000 powodzian zaopiekował się 
magistrat Kowna, żywiąc ich i u- 
mieszczając w gmachach szkol­
nych, w których z tego powodu 
musiano przerwać naukę. Straty 
spowodowane powodzią, obliczane 
są na wiele miljonów litów. Wsku­
tek zamknięcia fabryk około 10,000 
robotników utraciło pracę. Powódź 
dotknęła bardzo wiele rodzin pol­

skich, bowiem Polacy stanowią, 
jak wiadomo, liczny odsetek miesz 
kańców Kowna.

Bardzo poważne jest również 
położenie wsi, znajdujących się w. 
okolicach Kowna. W samej tylko 
Marwiance 1000 osób utraciło do­
mostwa. Cały rozmiar katastrofy 
będzie można ustalić dopiero za 
kilka dni. Przyczyną powodzi jest 
nagromadzenie się lodów na Nie­
mnie, poniżej Kowna, które nie da­
ją się usunąć ani przez rozsadza­
nie dynamitem, ani za pomocą in­
nych środków. Ze względu na bar­
dzo łagodną zimę tegoroczną, nie 
były poczynione żadne przygoto­
wania, przyczem nie ostrzeżono 
w porę ludności. (PAT-)-

Komuniści
w Bułgarji

W ciągu ubiegłego tygodnia po­
licja bułgarska wykryła 6 tajnych 
drukarń komunistycznych w stoli­
cy i na prowincji. Aresztowano 40 
osób. (PAT).
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Dokoła polityki Banku Polskiego
DLA DOBRA 

AKCJONARJUSZÓW.
Ostatnie zmiany w  Banku Pol­

skim, a więc zarówno personalne, 
jak i  przeprowadzone na ostat- 
niem posiedzeniu akcjonarjuszów 
zmiany statutu Banku zostały 
przyjęte zgodnym chórem zado­
wolenia całej niemal prasy miesz­
czańskiej.

Nie należy zopominać, że Bank 
Polski jest nietylko instytucją e- 
misyjną, mającą wpływ decydują­
cy w dziedzinie pieniężno-kredy­
towej. Jest pozatem przedsięoior- 
stwem prywatnem, przynoszącem 
znaczne korzyści akcjonarjuszom. 
Dywidenda, wypłacana posiada­
czom akcyj Banku była zawsze 
wysoka: wynosiła 15 proc, w  r. 
1930, 12 proc, w  1931, a następ­
nie — 8 proc. W  roku poprzed­
nim, przy czystym zysku 11,9 
m ilj. zł. — dywidenda wynosiła, 
jak  przez parę ostatnich lat — 
8 proc.

Otóż najważniejsza zmiana sta­
tutu Banku, dotycząca zmniejsze­
nia kapitału zakładowego Banku 
ze 150 na 100 m ilj. zł. ma bezpo­
średni zw iązek z  rozmiarami dy­
widendy — pozwala ją  zw ięk­
szyć, nawet przy niezwiększonych 
zyskach Banku.

Na czem polega ta tranzakcja 
— już pisaliśmy poprzednio: Bank 
przejmuje od Skarbu Państwa ak­
cje 11-ej emisji, wartości nominal­
nej 50 m ilj. zł. za cenę zmniejsze­
nia długu bezprocentowego, jaki 
Skarb zaciągnął w  Banku o sumę 
75 miljonów, stosownie do ceny, 
jaką zapłacił Skarb za te akcje 
wartości nominalnej 50 m ilj. zł., 
nabyte po kursie 150 za 100.

Na czem polega korzyść akcjo- 
narjuszów z tej tranzakcji? To 
bardzo proste: odpada dywiden­
da, która przypadała od tych ak­
cyj Ii-e j emisji, a więc akcjona- 
rjusze dostaną więcej. W r. ub., 
przy zysku czystym około 12 milj. 
zł. od kapitału 100 miljonów zł. 
możnaby wypłacić 12 proc, dywi­
dendy, a nie 8 proc. — jak od ka­
pitału akcyjnego.

Dochody państwa zmniejszą się 
o wartość dywidendy, jaka przy­
padała od posiadanych przez 
Skarb akcyj (około 4 miljony zł. 
rocznie). Skarb natomiast zysku­
je prawo zaciągania nadal bez­
procentowego kredytu w Banku.

PREZES KOC A PREZES 
WRÓBLEWSKI.

Prezes Koc został uznany za 
„strażnika waluty złotej1*. Liczne 
komentarze wywołało, jak wiado­
mo, jego „exposć“  na zebraniu ak- 
cjonarj uszów, mające doniosłe 
znaczenie, gdyż był to głos czło­
wieka mającego wpływ na poli­
tykę walutową i gospodarczą 
Państwa. P. Koc wypowiedział się 
jako zwolennik „wypróbowanych 
metod** i  „unikania eksperymen­
tów** w  walce z kryzysem. Zapo­
wiedział, że z całą siłą kierowni­
ctwo Banku przeciwstawiać się 
będzie „wszelkim teorjom, które
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sto su je  s ię  przy zap a rc iu ; sq  łagodnym  środk iem  przeczyszcza jącym , 
reg u lu |q  to łq d e k  usuw ajq  n a g ro m a d z o n e  su b s ta n c je  gnilne I nlestra- 
W ionę resz tk i z organ izm u .
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N ow e książki
DR. WŁADYSŁAW SPASOW- 

SKI Z. S. S. R. Rozbudowa nowe­
go ustroju. Warszawa, J. Przewor 
ski. 1936; str. 226.

Pomimo niewątpliwych dla kry­
tycznego czytelnika braków, jakie 
posiada praca dr. Spasowskiego, 
uważam tę książkę za najpoważ­
niejszą, z istniejących dotychczas 
w  języku polskim, prób syntetycz­
nego ujęcia współczesnej rzeczy­
wistości sowieckiej. Odkładając 
sprawę tych niedostatków na ko­
niec, scharakteryzuję przedewszy­
stkiem pokrótce styl i zawartość 
książki, pomyślanej i  opracowanej 
w  całkiem niepowszedni sposób.

Dr. Spnsowski jest, niewątpli­
wie gorącym sympatykiem nowej 
porewolucyjnej Rosji i  w  tonie nie 
kłamanego, z najszlachetniejszych 
pobudek płynącego entuzjazmu o- 
cenia wielkość, zasiąg i  znaczenie 
przemian, które do najgłębszych

twierdzą, że  z  niczego można 
stworzyć nowe wartości".

Następnie zaś, gdy niektórzy 
akcjonarjusze (będący, jak widać, 
entuzjastycznemi wielbicielami „mu 
rowanej** waluty) nie uważali je­
szcze sytuacji za wyjaśnioną do­
statecznie, prezes Koc podkreślił, 
że je s t zwolennikiem zło tej walu­
ty-

Skąd te obawy akcjonarjuszów 
i skąd to bardzo mocne podkre­
ślanie przywiązania do tradycyj­
nej teorji i  polityki pieniężnej?

Leży przed nami Sprawozdanie 
Banku Polskiego za r. 1935, a w 
niem znajdujemy przemówienie 
poprzedniego prezesa dr. Wró­
blewskiego na posiedzeniu akcjo­
narjuszów w  dniu 26 lutego 1935 
roku. Widzimy z tego przemówie­
nia (str. 6), że dr. Wróblewski nie 
był tak bezwzględnym przeciwni­
kiem „eksperymentów* 1*. Owszem, 
zachęcał, by śledzić bacznie, co 
się gdzieindziej dzieje, by wynaj­
dować dla siebie „własne drogi 
gospodarczego ratunku, w  któ­
rych cudze doświadczenie może 
być tylko jednym z wielu elemen­
tów naszej własnej roboty twór­
czej**.

Robota taka —  oświadczył pre­
zes Wróblewski — musi być eks­
perymentalna, ale właśnie w Pol­
sce niema ważniejszego zadania, 
jak „energiczne dokonanie te j ko­
niecznej pracy eksperymentalnej". 
Czyż jednak eksperyment nie jest 
rzeczą niebezpieczną? Oto, co od­
powiedział prezes Wróblewski: 

„...przy wyznaczeniu odpowied­
niego m iejsca  prostem u rozsądko­
w i, p rzy  ubezpieczeniu s ię  ostroż­
nością przed  zbyt niebezpieczem 
ryzykiem , a  odw agą i stanowczo­
ścią decyzji przed  kręceniem  się 
w kółko, po lityka  eksperym entu 
c a  z pewnością daleko w ięcej do­
brego  n iż  złego*'.
To brzmi wręcz przeciwnie niż 

późniejsze o rok oświadczenie pre 
zesa Koca. To była zapowiedź po 
lityki, coprawda ostrożnej, lecz 
przeciwnej „deflacji", obliczonej 
na „ruch wzwyż", na ożywienie 
gospodarstwa społecznego przez 
odpowiednie posunięcia w  dzie­
dzinie przedewszystkiem kredyto­
wej. Zwyciężył pogląd przeciwny 
wszelkim posunięciom, jakie mo­
głaby pociągnąć „polityka ekspe- 
rymentu*'. Wyrazem tego zwycię­
stwa była, jak się zdaje zmiana na 
stanowisku prezesa Banku Pols­
kiego.

CO PISZE NIEM IECKI 
TYG O DN IK .

„Polityka Gospodarcza** (Nr. 
11 z 10 marca r. b.) przynosi stre­
szczenie artykułu niemieckiego ty­
godnika „D ie Bank*', w  którym 
czytamy:

„O d jak ichś dwóch miesięcy za- 
w rzała  w m ia rodajnych  sferach  
polskich ożywiona dyskusja  o los 
złotego. F a k t,  że pokrycie złotem 
złotego pogorszyło się z 52 proc, w 
połowie 1935 do 39 proc, z  począt­
k iem  roku  1936 i ze (z począt­
kiem m arca) zbliża się nowy te r ­
m in zobowiązań zagranicznych, —  
k tó ry  obniży, ja k  się zdaje  (dfirfte)

Gospodarka budżetowa m. st. 
Warszawy wykazuje obecnie rów 
nowagę, niestety tylko pozorną ale 
nie faktyczną. Według znawców 
gospodarki miejskiej równowaga 
ta opiera się przedewszystkiem na 
nadmiernem obciążeniu przedsię­
biorstw miejskich na rzecz utrzy­
mania działów administracyjnych 
czyli na rzecz zwiększonych wydat 
ków konsumcyjnych.

Wysokość obecnych przelewów 
z przedsiębiorstw do kasy miej­
skiej uszczupla w  sposób niedopu­
szczalny fundusze amortyzacyjne i 
renowacyjne, co stwarza stan nie­
bezpieczny, pomniejszający mają­
tek przedsiębiorstw, powodujący 
dewastację urządzeń technicznych 
i zwiększający koszty produkcji.

I tak np. elektrownia tramwajo­
wa w  Warszawie wymaga natych­
miastowego zakupu nowych ko­
tłów, gdyż dotychczasowe są zupeł 
nie zużyte, starej konstrukcji, pra­
cują nieekonomicznie i nie dają 
gwarancji utrzymania ruchu. Wsku 
tek tego właśnie m. in. zmuszone 
są tramwaje posługiwać się częś­
ciowo (np. ruch nocny) znacznie 
droższym prądem z prywatnej ele­
ktrowni warszawskiej. Sumy, które 
powinny być wydane na te inwe­
stycje, przelewane są na utrzyma­
nie biur zarządu miejskiego i na 
wypłatę emerytur.

Analogicznie dzieje się z innemi 
przedsiębiorstwami miejskiemi. De 
wastacyjna ta gospodarka postawi 
w  niezwykle trudnem położeniu 
przyszły zarząd miejski, który zmu 
szony będzie do wielkich inwestycji 
i renowacji, zaniedbanych przez za 
rząd komisaryczny.

Dla wyżej wymienionych powo­
dów ministerjum spraw wewnętrz 
nych poleciło w  roku ubiegłym ob­
niżyć wysokość przelewów z przed 
siębiorstw i nie zaakceptowało pre 
liminowanej w  tej mierze sumy 24 
miljonów złotych. Na żądanie wła­
dzy nadzorczej zmniejszono wów­
czas przelewy o około 2 miljonów 
złotych. Nie bacząc na to polecenie 
M  .S. W., komisaryczny zarząd

pokładów bytu przeobraziły pańs­
two rosyjskie i  sytuację jego 170 
miljonów mieszkańców. W kolej­
nych rozdziałach omawia autor 
pewne zasadnicze, kierunkowe za­
gadnienia i dyspozycje wewnętrz­
nej i zewnętrznej polityki Sowie­
tów, zaś punktem wyjścia tych 
rozważań jest budowa kanału Bia 
łomorsko -  Bałtyckiego, uskutecz­
niona w  tempie biyskawicznem, w 
ciągu 21 miesięcy, co stanowi w  
dziedzinie komunikacyjnej jedno z 
najpoważniejszych osiągnięć so­
wieckich. Ale ta potężna budowa 
wodna interesować musi nietylko 
ze względu na rekordy techniczne 
lecz może bardziej jeszcze z uwagi 
na niezwykłe zaiste socjalne zna­
czenie metod, jakie przy pracy nad 
„Biełomorstrojem" zastosowano. 
Wykonawcami robót, prowadzo­
nych w  wyjątkowo trudnych wa­
runkach klimatycznych i  tereno­

wych, byli w lw iej części... więź­
niowie. dla których ta praca mia­
ła stać się egzaminem kwalifika- 
cyj przedewszystkiem moralnych, 
a co za tem idzie — otwarciem 
możliwości powrotu do życia nor­
malnego i pożytecznej społecznie 
działalności. Jak wynika ze świa­
dectw sowieckich, cytowanych 
przez autora, spośród tej 100-ty­
sięcznej armji więźniów olbrzymia 
większość doznała istotnie cudu 
przeobrażenia wewnętrznego i — 
zwrócona została społeczeństwu. 
Pomiędzy tymi uleczonymi i nawró 
conymi nie brakło ani zwyczaj­
nych robotników niefachowych, o- 
barczor.vch w  przeszłości brzemie 
niem zbrodni, kradzieży, oszustwa 
i  t. p. przestępstw.

fen doniosły, niewątpliwie, mo­
ment odrodzenia moralnego, uka­
zany w  sugestywnych ramach 
przykładu „kanałowych armis- 
tów“, stanowi niejako motyw prze 
wodni relacyj i omówień autora 
książki, który wiele miejsca po­

Przegląd Prasy
Przykra

Melchjor Wańkowicz w „Naro­
dzie i  Państwie** porusza przykrą 
sprawę. Chodzi o Juljana Tuwi­
ma, a właściwie nie o niego sa­
mego, tylko o to, co on sam o so­
bie pisze. Tuwim w  „Wiadomo­
ściach Literackich** opisuje swoje 
młodzieńcze lata z czasów, gdy 
chodził do rosyjskiego gimnazjum.

P. Wańkowicz oddaje hołd Tu­
wimowi, jako poecie i  człowieko­
wi, przyznaje, że p. Tuwim ma 
specjalne prawa, stwierdzając: 

„Byłoby sm utno, gdyby nas, na­
ród polski, n ie  sta ć  było n a  dumę 
z  P ana , choć d jab li wiedzą jakeś 
się P a n  tu  n a  tym  P arnasie  wziął. 
Poprostu, ta len t. I  m yślałem , że 
ta len t , to  je s t  ta k a  cudowna rzecz, 
że łapie w szystk ie  na jsub te ln ie jsze  
barw y i  tony  i  że w ysokie to  szczę­
ście m ieć pośród siebie ta k i  w yso­
ce uczulony p rzyrząd , k tó ry  n ie  dba 
o nic, czy m u z  p raw a, czy z  lew a 
przychodzi, by le  to  by ł ton , k tó ry  
idzie gó rą , gó rą, rozszczepiony n a  
niesłyszalne d la  n as dźwięki. Zu­
pełnie w ierzę, że jednego dn ia  
m ógłby P a n  nap isać  w iersz do sza­
ta n a , a  drug iego  nabożeństw o m a ­
jowe. Lecz w ierzę  rów nież, że  i  je ­
den i d rug i w iersz  znalazłby d la  
siebie niepoślednie m iejsce, w  pol­
skiej poezji, a  p rzez  n ią  w  poldkej 
ku lturze".
P. Wańkowicz nie ma nawet 

pretensji, iż Tuwim chodził do ro­
syjskiego gimnazjum w  Kongre­
sówce w  czasie, gdy młodzież pol­
ska bojkotowała szkoły rosyjskie. 
Autor artykułu jest przeciwnikiem 
odgrzewania starych spraw:

„W iedziałem  o tern, że P a n  był
łam istra jk iem , a le  było m i to  omal 
obojętne. K tóż ta m  dochodzić bę­
dzie, jak ie  sp raw y  się  z  te m  w ią ­
zały. K tóż ta m  dochodzić będzie 
p re tensji do dawnego szóstoklasi- 
sty.
P. Wańkowiczowi chodzi o to i 

o to ma do Tuwima słuszną pre­
tensję, że ten bezceremonialnie, 
bez taktu i  bez zrozumienia rze­
czy porusza teraz sprawę swego

pokrycie złotem  do a m ajm n ie j 30 
proc, je s t  zapewne głów nym  powo 
dem zamier-okojeniB walutow o-po- 
litycznego. Poniew aż równocześ­
n ie  nadw yżka wywozu w roku 
1935 sp ad ła  do 65 m ilj. zł. (wo­
bec 176 m ilj. w roku poprzednim) 
przypuszczają  w  szerokich sferach  
iż Rząd, w  krótszym  czy dłuż­
szym czasie, będzie zm uszony do 
nadzw yczajnych zarządzeń..."
Dalej —  tygodnik niemiecki

twierdzi, że dr. Wróblewski 
„przedłożył gabinetowi ministrów 
obszerne plany, dotyczące wpro­
wadzenia przym usowej gospodar­
ki dewizowej".

Rząd jednak — dodaje „Die 
Bank** (wciąż w  streszczeniu „Po 
lityk i Gospodarczej") — jak się 
wydaje, zajmuje negatywne sta­
nowisko wobec planów dewalu­
acji, czy gospodarki dewizowej. 
Mianowanie p. Koca ma być „de­
monstracją Rządu wobec pesymi­
stów walutowych".

Pozatem pismo podkreśla sta­
rania p. Koca w  kierunku rozsze­
rzenia kredytów redyskontowych 
Banku Francji dla Banku Polskie­
go i  uplasowania dalszej transzy

pożyczki kolejowej Gdynia— Gór­
ny Śląsk, oraz konwersyji zadłu­
żenia. Fakt, że zeszłoroczna pod­
róż p. Koca nie dała jeszcze wy­
ników naprowadza pismo niemiec 
kie na wniosek, że „Francja wią- 
że pomoc kredytową z warunka­
mi politycznemi, których Warsza­
wa nie chce przyznać**.

Jeżeli p. Kocowi uda się zmobi­
lizować kredyty francuskie I wo- 
góle zagraniczne (nawiązanie kon 
taktu z City) „stałyby się przez to 
na najbliższą metę sięgające głę­
boko zarządzenia walutowe I de­
wizowe zbędnemi. Stabilizacja 
złotego byłaby tam na najbliższą 
przyszłość zapewniona**.

Tyle głos tygodnika niemieckie 
go. Chcielibyśmy jeszcze zauwa­
żyć, że polityka takiej instytucji, 
jak Bank Polski, jest coprawda 
czynnikiem kształtującym drogi 
polityki gospodarczej Państwa, a- 
le ze swej strony zależna jest od 
czynników gospodarczych i  poli­
tycznych, dominujących w  całej 
polityce Polski w  chwili obecnej.

(W).

Tajemnice budżetu 
m. st. Warszawy

miejski Warszawy zapreliminował 
na rok 1936-37, bez usprawiedli­
wienia realną zwyżką dochodów, 
przelewy z przedsiębiorstw miej­
skich w wysokości 26 miljonów 
złotych.

W  budżecie miejskim pomiesz­
czono też w  dziale dochodów su­
mę 2 miljonów złotych, pochodzą­
cą z tytułu rozrachunków miasta 
ze skarbem państwa za lata ubie­
głe. Należy podkreślić, iż Rada M i­
nistrów uznała za niedopuszczalne 
lokowanie takich sum w  dziale do­
chodów miasta. W uchwale z dnia 
3 marca 1934 orzekła Rada M ini­
strów, iż „tego rodzaju należności, 
jako niewynikające z gospodarki 
danego okresu budżetowego, nale 
żało przeznaczyć nie na pokrycie 
bieżących wydatków administra­
cyjnych, ale na pokrycie odpowie­
dniej części niedoboru z lat ubie­
głych**. Rada Ministrów podkreśli­
ła nadto w  cytowanej uchwale, iż 
odmienna praktyka „prowadzi do 
dalszego pogłębienia się deficyto­
wości gospodarki miejskiej**.

W  tern oświetleniu nie tylko brak 
równowagi obecnemu budżetowi, 
ale deficytowość jego została pogłę 
biona.

Gorzej jeszcze, niż sam budżet, 
przedstawia się jego wykonanie. W 
roku budżetowym 1935-36 wydat­
kowano kwoty budżetem wogóle 
nieprzewidziane (5 tys. zł. miesię­
cznie na delegatów dzielnicowych) 
oraz przekroczono cały szereg po­
zycji budżetowych. W  wydziale 
spraw ogólnych np. wyczerpano ca 
łoroczny kredyt na wydatki perso­
nalne, już w  listopadzie 1935 zabra 
kło na te cele 150 tysięcy złotych. 
Sprawę załatwiono w  ten sposób, 
że opłatę pensji urzędników wydzia 
łu spraw ogólnych przerzucono na 
przedsiębiorstwa miejskie.

Stan wytworzony na ratuszu 
warszawskim budzi coraz większe 
obawy o przyszłość gospodarki 
miejskiej zarówno we władzach 
nadzorczych, jak 1 w  szerokich ko­
łach społeczeństwa. (PRESS)

I m ita t o r
Różne są sposoby zdobywania po­

pularności lub sympatji. Za moich 
szkolnych czasów mieliśmy kolegę, 
który jak koń st/rzygl uszyma. Bar- 
dzośmy go za to lubili. Inny kolega 
naśladował glosy zwierząt: szczekał, 
miauczał; piał, ja k  kogut; ryczał, 
jak krowa i  wydawał bek, jak  cielę. 
Była to jedna z  najmilszych naszych 
zabaw. Trzeci kolega, który miał zu­
pełnie normalne oczy, potrafił na każ­
de zawołanie zezowat bądź prawem, 
bądź lewem okiem.

Inny znów kolega znakomicie na­
śladował wszystkich profesorów i  
podczas pauzy zaśmiewaliśmy się z 
jego małpowania.

Wszyscy ci chłopcy byli bardzo mi 
li, ais poważnie n ikt ich nie brał.— 
Wiedzą, ani oczytaniem nie mogli ni 
komu zaimonować. Należeli do tych, 
co „ściągali" od innych. Od nich nikt 
nio ściągał.

Na zjazdach Ligi Narodów jest 
podobno delegat, który podczas 
„pauz" zabawia innych delegatów 
naśladowaniem angielszczyzny inne­
go delegata, który zupełnie dobrze 
i  łada angielskim, ale ma akcent... 
białostocki.

Podobno delegaci na sesję Ligi Na 
rodów zaśmiewają się z produkcji i- 
mitatora.

święca m. in. „narodzinom nowe­
go człowieka'* na obszarach Ro­
sji Sowieckiej. Radykalna popra­
wa bytu mas pracujących, pow­
szechny pęd do oświaty i kultury, 
przyznanie kobietom praw społe­
cznych i  obywatelskich, likwidacja 
prostytucji, racjonalizacja i  higje- 
na pracy i  w. in. — są to wszyst­
ko oznaki i  dowody „narodzin no 
wego człowieka**, powołanego do 
celów wielkich i  twórczych.

Jak zaznacza autor w  przed­
mowie, niedostępność odpowied­
nich materjałów albo ich szczup­
łość nie pozwoliła na opracowanie 
niektórych zagadnień, w  pewnych 
zaś wypadkach zmusiła do ułam­
kowego tylko traktowania kwe- 
styj. Bardziej może jeszcze zawa­
żyła na całości książki okolicz­
ność, że autor czerpie swe infor­
macje wyłącznie z drugiej ręki, 
co —  oczywiście — nigdy nie zdo 
ła zastąpić autopsji, własnych 
wrażeń, przeżyć i  przemyśleń. — 
Tutaj zapewne kryje się źródło

niezawsze uzasadnionego entuzja­
zmu w  stosunku do zamierzeń — 
poczynań, metod i  celów władz 
sowieckich oraz przyczyna pew­
nych sprzeczności w  relacjach au­
torskich (np. w rozdziale o demo­
kracji w  Sowietach). Podkreślić 
trzeba, że książka dr. Spasowskie 
go napisana jest z ogromnym tem 
peramentem publicystycznym, z 
siłą najgłębszego przekonania i 
wiarą niezachwianą w  epokową 
doniosłość dziejową rewolucji ro­
syjskiej. I z tego względu — poza 
zastrzeżeniami, o których wyżej 
—  spełnić może tem łatwiej na­
kreślone je j przez autora zadanie: 
skutecznego i  rzeczowego zwalcza 
nia tendencyjnych kłamstw, roz­
siewanych na temat ZSSR. przez 
prasę faszystowską i burżuazyjną 
Bardzo aktualny i godny uwagi 
jest rozdział końcowy o „Pokojo­
wej polityce Socjalistycznej Repu 
b lik i Pracy*'.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

sprawa
uczęszczania do rosyjskiego gim­
nazjum, nie próbując się nawet z 
tego tłomaczyć, czy usprawiedli­
wić, traktując ten fakt jako nor­
malny i  naturalny.

P. Wańkowicz pisze:
—  Mówi P a n  o te j ka rc ie  sw ego 

życia coram  publico, bez żadnej że­
nady, bez słów ka w yjaśnienia. 
I  niech n ik t n ie  mówi, że  to  je s t 
dowód Pańsk ie j odw agi cyw ilnej, 
że s ta ć  P a n a  n a  to , a b y  mów ić o 
sw ojem  życiu ta k , ja k  ono szło. 
Bo, poprostu , t a  sp raw a  d la  P a n a  
n ie  istn ie je . J e s t  poza  polem  P a ń ­
skiego w idzenia. P isze  P a n  z  sym - 
p a tją  o  swoich „Szczenięcych La­
tach'* ! zdaje  się oczekiwać, że ta k  
lubiący P a n a  czytelnicy ( a  któż 
poza m ato łam i m oże n ie  lubić J u ­
lja n a  T uw im a ju ż  n ie ty lko  jako  
poetę, a le  jako  człow ieka, k tó ry  z 
ty ch  poezyj w ygląda) z  rów ną sym  
p a t ją  te  w spom nienia b ęd ą  odczy- 

A dalej:
K iedy w idać te  sp raw y  są  poza 

polem Pańsk iego  w idzenia, kiedy 
może P a n  przed  niem i defilować 
z czapką ro sy jsk ą  n a  głow ie i m ó­
w ić sw oje m iłe  p ro ste  słow a, n ie  
spostrzegając , że  ta  czapka do nich 
n ie  pasu je, że zby t d la  n a s  wiele 
znaczy jako  sym bol poniżeń, bez­
siły , upokorzeń, depraw acji.
To, że Tuwim właśnie w  obec­

nym czasie wystąpił ze swemi 
wspomnieniami, p. Wańkowicz u- 
waża za niewłaściwe:

S praw a  n ie  o  by le  co idz ie. P a n  
wie. ja k  rzeczy w  Polsce s to ją . P ą n , 
ze sw oją  w rażliw ą  d uszą  a rty s ty , 
zapew ne boleśniej jeszcze n iż  ja  
w yczuw a nasuw ające  s ię  n a  P o l­
skę to ta lne  cham stw o. W ysunęło 
się ju ż  ono i przychodzi, przy jdzie  
żądać od P a n a  rachunku.
Bodaj, że większą jeszcze pre­

tensję, niż do Tuwima, który snąć 
poprostu nie wyczuł, iż takie ser­
deczne wspomnienia o „szczenię­
cych latach** w  rosyjskiem gimna­
zjum w  b. Kongresówce jest nie­
taktem — należałoby mieć do re­
dakcji „Wiadomości Literackich**, 
że nie odradziła Tuwimowi druko­
wania tego właśnie artykułu.

S -e k .

0 endekach
Antysemickie wyczyny endeckie 

spotykają się z coraz to ostrzej- 
szem potępieniem prasy. „Kurje t 
Poranny'* pisze o akcji Stronnict­
wa Narodowego:

„ P a r t j a  t a ,  n ie  m ogąca  s ię  po­
szczycić żadnym  pozytyw nym  do­
robkiem  w dziedzinie pow ażnej p r a  
cy społecznej, św iadom ie anarch i-  
zu je  życie przez ko lidu jącą  z  ko­
deksem ka rnym , a  w ięc zbrodniczą 
akcję , podburzania  ludności po ls­
k ie j przeciw  mniejszościom n a ro ­
dowym, a  w  szczególności przeciw  
m niejszości żydowskiej... Ja k że  czę 
s to  t r u p y  Polaków , poległych w 
w alce  bratobójczej, b y w ają  je d y ­
nym  triu m fem  a k cji „narodow ej" , 
k tó ra  tę  w alkę podsyca. A  je d n ak  
naw et w  obliczu o f ia r , poległych 
za  w iny  zbrodniczej akcji, p row o­
dy rzy  je j  dalecy są  od opam ięta­
n ia , i  z am iast k a ja ć  s ię  w  skrusze, 
z ac iera ją  ręce  z  uciechy n a  w idok 
k rw i, z  k tó re j spodziew ają  s ię  za ­
czerpnąć  jad o w itą  podnietę do no ­
wych krw aw ych  porachunków...*'
A p. Słonimski w  „Wiadomoś­

ciach Literackich" tak demaskuje 
„humanitaryzm endecki":

„W  dyskusji n a d  zniesieniem  u- 
bo ju  ry tu aln eg o  w  Polsce rów nież 
często używano słow a hu m a n ita ­
ryzm . U żyw ano tego  słow a słusz­
n ie , gdyż ubój ry tu a ln y  je s t  n ie­
hum a n ita rn y , ba rba rzyńsk i ł  po­
w inien być 'zniesiony. A le powoły­
w anie  się n a  hum anitaryzm  obo­
w iązuje. M ożnaby przypom nieć p i 
smom endeckim , rozgrzeszającym  
w szystkie obrzydliwości un iw ersy ­
teckich a w a n tu r , że h um an ita ryzm  
n ie  powinien kończyć s ię  n a  s to ­
sunku  do konia, czy w ołu. K ra ja ­
n ie  ludzi ży letkam i po tw a rz y , b i­
d ę  do k rw i, znęcanie się n a d  słab  
szymi i  n a d  kobietam i —  czyż da- 
je  p raw o do w ystępow ania  w  im ię 
hum an ita ryzm u?  Je ś li chodzi o 
stosunek do zw ierząt, hum an ita ­
ryzm  n ie  w yw ołuje sprzeciw u, —< 
przyna jm n ie j teoretycznego. Oczy­
w iście człowiek, k tó ry  się znęca 
nad  zwierzęciem, je s t  barbarzyfi. 
cą, a le  g d y  się znęca nad  człowie­
kiem , do rab ia  sobie do tego  m lsty  
cyzm narodow y, albo inną  dowol­
n ą  i  w ystarczająco  m ę tn ą  dok try ­
nę".
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Sam obójstwa
Przy ul. Akademickiej 5, w  gma-1 wyszła do kuchni, celem przynie- 

chu fundacji „Domy Akademickie sienią obiadu dla brata,

K R O N IK A  W A R S Z A W Y

im. prez. Gabrjela Narutowicza' 
targnął się na życie student Poli-j 
techniki, 29-letni Stanisław Kor­
sak, który powiesił się na sznurku, 
umocowanym na haku. Na szczę­
ście wiszącego zauważyli koledzy 
i  w  porę odcięli. Mimo to  lekarz 
Pogotowia stwierdził stan ciężki i 
przewiózł Korsaka do szpitala Dz. 
Jezus.

W ub. sobotę o godz. 20-ej, z 
mostu ks. Poniatowskiego, w  za­
miarze samobójczym skoczył w 
nurty W isły jakiś młodzieniec, któ­
ry  uprzednio zdjął palto, pozosta­
wiając je na poręczy mostu. Pomi­
mo poszukiwań przez funkcjonarju 
szów komisarjatu rzecznego, zwłok 
samobójcy nie zdołano odszukać. 
Z dokumentów, znalezionych w 
palcie okazało się, iż samobójcą 
był 17-letni Eugenjusz żurek, któ­
rego rodzice zgłosili się do komis, 
rzecznego.

21-letnia Hlnda Lichtermanów- 
na, sierota, chora umysłowo, zam. 
z bratem Joskiem, krawcem, któ­
ry  obecnie odbywa powinność woj 
skową, korzystając z nieobecności 
domowników, powiesiła się na 
sznurku, umocowanym na haku w 
ścianie. Wiszącą zauważyli sąsie- 
dzi i  wszczęli alarm. Rzucono się 
na ratunek, który jednak okazał się 
spóźniony, gdyż zdjęto już tylko 
trupa.

Przy ul. Krochmalnej 57, wczo­
raj o godz. 15-ej 
Jana Karpa, szewca, przyszedł do 
siostry swej, M arjł Karpowej, 24-1. 
W ito ld  Mastalerski, sierota, robot­
nik, pozostający od 2-ch la t bez 
pracy. Przybyły był zdenerwowa­
ny i płakał. Na zapytania siostry 
— nie odpowiadał. Ody Karpowa

rzystawszy z chwilowej samotno­
ści w  pokoju, usunął doniczki z 
kwiatkami, otworzył okno i  wysko­
czył z lV-go piętra na bruk podwó­
rza. Wskutek pęknięcia czaszki, 
Mastalerski zmarł przed przyby­
ciem lekarza Pogotowia. Z zeznań 
siostry wynika, że M. mówił je j 
niejednokrotnie, że prawdopodob­
nie popełni samobójstwo, gdyż nie 
może znaleźć pracy, a nie chce być 
ciężarem rodzinie. Przez 2 miesią­
ce Mastalerski bawił u brata swe­
go w  Łodzi, pragnąc tam znaleźć 
pracę, lecz nadaremno. Zwłoki, po 

protokułu przez po­
licję vn-go komisarjatu, przewie­
ziono do prosektorjum.

Kronika organizacyjna
PO S IE D Z E N IE  EGZEKUTYW Y 

W  O. K . R. P P S . odbędzie się dn. 16 
b. m . (poniedziałek) o g . 6.30 pop. —  
ul. D ługa 21.

D ZIELN IC A  MOKOTÓW. W  ponie 
działek, d. 16 m arca, o  godz. 19, w  
lokalu dzielnicy, u l. Chocimska 23, 
odbędzie się zebranie R eferatu  A gi­
tacyjnego. W  związku z „Miesiącem 
Propagandy" obecność wszystkich 
członków R ef. A git. obowiązkowa.

O. K . R. W AR SZAW A-PODM IEJ- 
SKA. Z arządza  się n a  w torek t .  j. 17 
b. m . punktualnie n a  g . 6 wiecz. Od­
praw ę D elegatów  w szystkich organi- 
zacyj m iejscowych O kręgu podmiej­
skiego. Spraw a pilna.

MŁODY, E N E RG IC ZN Y  BEZ 
PR A C Y , poszukuje jakiejkolw iek 
p racy . L isty  d la  W . K a-ki.

Tajemnicze zabójstwo
przy ul. Grenadierów

T . U . K.
K U R S T U R  i  RA D Y  ZAWODO 

W E J D LA  M ŁO D ZIEŻY  ZW . ZAW. 
D ziś o  godz. 7.80 •wlecz, w  Ideała 
p rzy  u l. D ługiej 26 odbędzie się w y­
k ład  tow . A . Zdanowskiego.

Na ul. Grenadjerów w  czasie że­
gnania się zatrzymało się 5 osób: 
Michał Prokopczyk, brat jego, Wa­
lenty, Wład. Słupkowa (szwagier- 
ka Prokopczyka), Zofja Waszkie- 
wlczowa (siostra Prokopczyka) i 
Stanisław Piotrowski (brat cio­
teczny Prokopczykowej). W tym 
czasie w  pobliżu przystanął nie­
znany mężczyzna, przysłuchując 
się rozmowie. Michał P. zwrócił 
się do nieznajomego z żądaniem, 
aby się oddalił. Nieznajomy nie 
chciał odejść, lecz pchnął Prokop­
czyka. Ostatni uczynił to samo. 
Wtedy nieznajomy wyjął nóż i ugo 
dził przeciwnika w  lewą pachwinę. 
Uderzenie było tak silne, że nastą­
piło przecięcie arterji, wskutek cze­
go wynikł krwotok. W obronie na­
padniętego stanął brat P., Walen­
ty, dozorca domu, któremu nożo­
wiec porżnął jesionkę, oraz zadał 
cios nożem w prawą łopatkę. Po 
dokonaniu zbrodniczego czynu, 
sprawca, korzystając z zamiesza­
nia i  pustkowia, uciekł przez pole 
w  stronę Pragi. Pierwszego ranne­
go przeniesiono do podwórza do-

przy ul. Fundamentowej 53. 
gdzie, wskutek silnego upływu 
krwi, zmarł przed przybyciem le­
karza Pogotowia. Drugim rannym 
zaopiekowała się Waszkiewiczo- 
wa, przewożąc go do domu. Zma­
rły tragiczną śmiercią Prokopczyk 
żył lat 40, był z zawodu murarzem, 
pozostawił żonę i  dwoje dzieci.

Kąeiit raa |ow y

C o  g r a ją  w  t e a tr a c h ?
T E A T R  A T E N E U M : W  przyszłą 

sobotę p rem jera  sz tuki W . O. Somi- 
n a  „Zam ach" w  reżyserji S tan is ław y 
Perzanow skiej z  udziałem  S tefan a  
Ja ra cz a  i1 ren y  Eichlerów ny, 
cej".

T E A T R  W IE L K I - O PE R A : W 
dniu 24 b. m. odbędzie się w  Operze 
W arszaw , uroczystość 25 -leda  p ra ­
cy A. Dołżyckiego. D la  uczczenia ju ­
bileuszu dana  będzie opera  „Tann- 
h au ser‘‘ W agnera .

T E A TR  NARO DO W Y : Dziś po 
raz  7-my „M ieszczanin szlachcicem" 
M oljera. J u tro  „B ył sobie więzień"

T E A T R  PO L S K I: Dziś „W ieczór 
Trzech K ró li"  Szekspira. J u tro  i  we 
czw artek „Zburzenie Jerozolim y".

T E A T R  M A ŁY : —  Dziś komedja 
A charda „Koko".

T E A T R  N O W Y : Dziś w reżyserji 
W ęgierki św ie tna  „T essa"  („W ier­
n a  n im fa '1) .

T E A TR  L E T N I: Dziś komedja 
„Raz się ty lko  źy je“ K iedrzyńskiego.

T E A TR  M A L IC K IE J (K arow a 
18) da je  co wieczór cieszącą się ol- 
brzymiem powodzeniem „ T ra fik ę  p a ­
n i generałow ej" Bus-Feketego.

TEA TR W IELK A  REW JA . Dziś 
komedja m uzyczna „Całus i  nic wię­
cej".

T E A TR  K A M ERA LN Y . Codzien­
nie „M atu ra"  z Adwentowiczem, A n­
drzejew ską i G ryw ińską.

CY RU LIK  W A R SZ A W SK I: Dziś

„Piosenka"
H. Dorabialskiej

K ilka  pierw szych wykonań utw o­
rów  muzycznych za in teresu je  -adje- 
suchaczy  w  poniedziałek 16.111 o y. 
18-ej znana p ian is tka  L ucyna Ro- 
bowska odegra  R. Siatkowskiego 
polonez op. 26 n r. 1, G. Łapuskiej 
„Piosenkę", H . D orabialskiej „P re  
iud jum ", Fughe ttę , K azury  M azu­
rek  i F r iem anna  m azurek  „N a szla­
checką nu tę". W szystkie te  utw ory 
w ykonane będą  w  Polskiem Radjo 
po ra z  pierwszy.

Koncert Neumerka

K ronika krakow ska
Towarzysze bezrobotni!

W  poniedziałek, 16 marca 1936 r., o godz. 3 po poł. odbędzie się 
w  sali Domu Górników przy Al. Krasińskiego 16

Zgromadzenie bezrobotnych
z porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z akcji o pomoc doraźną dla bezrobotnych.
2) Sprawa uruchomienia robót. Przemawiać będą przedstawi­

ciele Rady Związków Zawodowych i delegaci.
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

W  KRAKOWIE.

Życie robotnicze
OKR. K O M IT E T  ROB. P. P. S. 

KRAKÓW  —  M IA STO
odbędzie posiedzenie we wtorek 

dn. 17 marca b. r. o godz. 6.30 w. 
w lokalu sekretarjatu (Al. Krasiń­
skiego 16).

Z  m ia s ta
„M U ZY K A  Ż Y W A  A  M E C H A N I­
CZN A  ORA Z J E J  S T O S U N E K  DO 

ŻY CIA  M U ZY CZN EG O  I  J E J
RO Z W O JU ".

Odczyt n a  te m a t powyższy w ygło­
si x ram ien ia  Powszechnych W ykła­
dów U . J .  p ro f. S tan is ław  B ursa  w 
Zw iązku Zawodowym Pracowników 
Um ysłow ych, Sław kow ska 6, I  p. — 
d n ia  17 m a rc a  b. r .  o  godz. 7.45 wie 
czór. Członków związkowych 1 gości 
u p rasz a  s ię  o punk tua lne  przybycie.

C E N Y  TA RG O W E N A B IA Ł U  
JA R Z Y N  I  D RO BIU .

M leko niezbier. 0.18— 0.20 zł., śm ie 
ta n a  1.—  1.20 z ł. śm ietanka  0.50 —  
0.60 zł. S e r zwycz. 0.60 —  0.80 d .
M ado  deser. I  i  U  gatu n k u  3.--------
3.40 zł. M asło zwycz. 2.70 —  2.90 zł. 
J a j a  świeże sz tu k a  0.06 —  0.07 zł. 
B u ra k i ćwikh 0.08 zł. Cebula 0.40—  
0.45 zł. M archew  0.08 —  0.019 zł. 
P ie tru sz k a  0.16 —  0.20 zł. Seler 0.14
—  0.15 zł. Z iem niaki 0.07 —  0.08 zł. 
J a b łk a  komp. 0.40 —  0.60 zł. Jab łka  
deser. 0.90 —  1.20 zł. Gęś żyw a 3.50
—  6.00 zł. Gęś b ita  8.-------- 5.50 zł.
In dyk  i  indyczka 6.---------12.00 zł.
K aczka żyw a 3.50 —  4.— d .  K aczka 
bita 3.------- 3.50 zł. K u ra  żyw a 2.50
—  5.00 zł.

Historje dnia
KTO ZG UBIŁ K L U C Z E ? Z nale­

zione dn ia  11 b. m : n a  jezdni ulicy 
Ju lju sza  L ea , przed  parkiem  krakow -

klucz od zatrzasku  m a ik i 
i  klucz od kłódki z praso-

:j blachy, złożono w  W ydziale 
Śledczym p rzy  ul. Siem iradzkiego 24 
pokój N r. 11, gdzie m ożna je ,  po roz­
poznaniu, odebrać w  godzinach urzę ­
dowych.

R e p e r tu a r
IS A  K R E M E R , słynna m iędzyna­

rodowa p ieśn ia rka , w ystąp i w  K ra ­
kowie z jedynym  w ieczorem piosenek 
w e środę  18 b. m ., w  S tary m  T ea­
trze . B ilety  w raz  z ga rde robą  w ce­
n ie  od r i . 80 —  5.50 są  ju ż  do naby­
c ia  w kasie  S tarego  T ea tru .

Z T E A T R U  „B A G A T E L A ". Co­
dziennie piękna rew ja  „O pera  w  k ra t 
kę".

Co grają w kinoteatrach
A D RIA : „ Jego w ie lka  miłość".
A TLAN TIC: „Piekło".
A PO LLO : „Złotowłosy brzdąc".
K A P IT O L : „Szturm ow a brygada 

Zacharow a".
PR O M IEŃ : „A m fitrioń".
S T E L L A : „W  sidłach bandytów " 

i „M anew ry miłosne".
SZ T U K A : „ P e te r  H obertson".
ŚW IT: „Pan Tw ardow ski".
U C IECH A : „Za chwilę szczęścia".
W A N D A : „Zaczęło s ię  od pocałun­

ku".
K IN O  DOMU ŻO ŁNIERZA . Od 

poniedziałku 16 do p ią tk u  20 m arca 
1936 ro k u  „M elodje cygańskie".

i  codziennie św ie tna  sa ty ra  politycz­
n a  „M ycie głowy".

T E A TR RO SYJSK I: (Now y Świat 
19) w p ią tk i, soboty i niedziele g ra  
sz tukę  B runona F rancka  „W  tera

STO ŁECZN Y  T E A T R  PO W SZ E . 
C H N Y : Ju tro  p rzy  u l. E lbląsk ie j 51 

godz. 7  wieez. „Chory z  u ro jen ia '.

REC ITA L N A  FL E C IE  W  KON- 
SERW ATORJUM . W  poniedziałek, 
16 b. m . o  godz. 20.15 odbędzie się 

sa li K onserw atorjum  po ra z  pierw
7 w W arszaw ie niezm iernie cieka- 
r rec ita l n a  flec ie , k tó ry  wykona 

św iatow ej sław y flec is ta  am erykań­
ski L am bros D em etrios Callimahos.

R E C IT A L  STA N ISŁ A W Y  K O R­
W IN  - SZ Y M A N O W SK IE J. Po dłuż 

przerw ie  i po now ych trym fach  
zag ran icą , w ystąp i w  W arszaw ie 

towej sław y śpiew aczka S ta n i­
sław a K orw in - Szymanowska. Reci- 

Szymanow słdej odbędzie się w  
najbliższy w torek 17 m arca  o godz.
20.15.

fonicznym ork ies try  Polskiego R adja  
kapelm istrz I. N euraark. Będzie to 
tegoroczny o sta tn i w ystęp iea o zna­
komitego kapelm istrza  w Polskiem 
R adjo przed jego  w yjazdem  zag ran i­
cę. J a k  wiadomo, I. N eum ark  je s t 
sta łym  kapelm istrzem  ork ies tr  ho­
lenderskich. P rog ram  poniedziałko­
wego koncertu obejm uje wczesną 
stosunkowo sym fonię M ozarta C-dur 
K. V. 388 oraz  m istrzow ska zain- 
strum entow aną R avela „Ma mece 
l‘O ye", utw ór, stanow iący cykl 
zyczny popularnych  dziecinnych ba­
jeczek. Ja k o  solista koncertu, w ystą ­
p i doskonały w iolonczelista T . Id tan .

Audycja
Kasprowiczowska

STAN POGODY w|g PIH
Przew idyw any przebieg pogody: 

Dziś pogoda o zachm urzeniu zmien- 
nem , przeważnie jeszcze dużem i 
przelotne opady. Po nocnych p rzy ­
m rozkach (silniejszych w  gó rach ), 
te m p era tu ra  w  ciągu dn ia  nieco po­
w yżej zera.

R o w y  t r y u m f
Franciszki Gaal

„K ata rzynka"!...
J a k  ła tw o  się domyśleć, je s t to  ty ­

tu ł film u, film u wiedeńskiego, pełne­
go czaru , sentym entu i  hum oru.

„ K a ta rzynka"!... —  to  łanię boha­
te rk i film u, k tó rą  g ra  ulubienica ca ­
łego św ia ta  —  jedyna i nieporów­
n an a  F ranciszka  G aal, sam o nazw is. 
ko k tórej sta rczy  za  9etki na jrozm aił 
szych superltyw ów  i da je  pe łną  gw a 
ranc ję  w spaniałe j i  beztroskiej za­
bawy.

W  obrazie ty m  . F ranciszka  G aal 
osiągnęła daleko w iększy try u m f,, a- 
niżeli w  poprzednich film ach , ja k  
„Csibi", „P io tru ś"  i  „M ała matecz­
ka".

T a  najw eselsza kom edja wchodzi 
ju ż  oziś n a  ekran  popularnego kina 
„U C IE C H A ". (x)

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „M anewry miłosne". 
APOLLO: „ Jego  wielka miłość".

J A R A C Z
gra główną rolę w filmie

JEGO W IELKA MIŁOŚĆ 
APOLLO

H E Ł JO S : „M ała m ateczka" z  F r. 
Gaal.

IT A L JA : „Becky Sharp".
KOM ETA: „O statn ia  serenada" i  re-

pocz. 4. 6. 8, 10
S TA ŁE  C E N T  
■|25 i f7 0

A TLAN TIC: „K apitan Blood". 
AMOR: „Szanghaj" i  „Tajem nicza

dam a".
A N T IN E A : .T ancerki z Buenos Ai- 

j" .
A KRON: „Idziem y po szczęście" i 

„Nowi ludzie*'.
AS- „Kuszenie szatana" .
BAŁTYK; „W cieniu gilotyny"* 
CAPITOL; .W ielki czarodziej' (film

sowiecki). 

» s  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 

Wielkie arcydzieło

„OSTATNIA
SERENADA”

Reżyseria JAMES TILLMG 
»  E W  J A

LOS; „K w iaciarka z  P ra teru " . 
M A SK A : „U w ielbiana" i  „Melodje

cygańskie".
M A JE ST IC : „Poznali się w  Monte 

Carlo".

Dyżury lekarzy
Dnia 16 m arca noc:

1. D r. Abend Józef Rynek podg.
11, te l. 126-37.

2. D r. Deoning Tadeusz A rjań - 
:a  9.
3. D r. D rochocki Zenon D unajew ­

skiego 3, te l. 183-80.
4. D r. Silberberg  Leon Starow iślna

49. tel. 117-99.

Radjo krakowskie
PO N IEDZIA ŁEK , 16 m arca 1936. 
6.30 A udycja poranna. 6.50 Pły ty .

8.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dziennik południowy. 
12.15 P ły ty . 13.30 Pły ty . 15.15 W ia-

, o  eksp. polskim. 15.30 Pły ty .
16.00 L ekcja  niem ieckiego. 16.15 Pio 
senki. 16.45 „F u tro" . 17.00 „Św iat 
lusterku". 17.15 M inuta  poezji. 17.20 
K w arte t op. 65 n a  in strum enty  dęte.
17.50 „Nowiny o wodzie". 18.00 Re- 
c it. fortepianow y. 18.30 „Skrzynka 
d la  dzieci". 18.40 W iadomości hieżą-

18.45 ,,Kto właściwie w ynalazł 
druk : 18.55 A k tua lna  pogadanka go­
spodarcza. 19.05 P ły ty . 19.20 K on­
cert. 19.35 W iadomości sportowe. 
19.45 P ogadanka a k tualna . 20.00 Kon 
cert. 20.45 Dzień, wiecz. 21.00 W ią­
zanka melodyj film ow ych i  rew jo- 
wych. 21.30 W ieczór literacki. 22.00 
K oncert symfoniczny. 23.05 Płyty.

W TO REK , 17. m arca
10 A udycja poranna. 6.50 P ły ty . 

8.00 A udycja d la  szkół. 1.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy.
12.30 P ły ty . 13.25 C hw ilka gospodar­
stw a  domowego. 13.35 P ły ty . 15.15 
W iadom . o eks. polskim . 15.30 M uzy­
k a  operetkow a. 16.00 Skrzynka PKO. 
.6.15 P ły ty . 16.45 „Cała P o lska  śpie- 
va“ . 17.00 „Piękno polskiego k ra jo ­

b razu". 17.15 „K rajobrazy  w  muzy-
17.50 ,E neyklopedja m ówiona'. 

18.00' K oncert. 18.30 „Ekscelencja- 
lite ra t" . 18.50 „Psychologiczne pod­
staw y , tre s u ry  psa  służbowego". —  
19.00 Zbiorow a audycja  żołnierska.
19.50 P ogadanka a k tualna . 20.00 ,Hu 
nor L eona Ślęzaka". 20.10 „ 
cunduru". 22.15 W iadom. sportowe.

22.30 K oncert. 23.05 Pły ty .

wieczory kasprowi- 
ezowskie dobiegają końca. Nadam, 
ju ż  ich pięć, obecnie usłyszą rad jo  
słuchacze szósty i1 o sta tn i. N adany  
on zostanie w poniedziałek 16.111 □ 
godz. 21.39. Ja k o  kończący cykl, 
nosi on ty tu ł syntetyczny, a  m iano 
w icie: „Znaczenie K asprow icza". Tę 
o sta tn ią  audycję opracow uje znako­
m ity  k ry ty k  literack i i  p ropaga to r 
regjonalizm u, d r. S tefan  Papce. 

N a  prog ram  „W ieczoru" złożą się, 
ja k  zwykle: przemówienie d r. Papę 
w raz  z ob jaśnieniam i tek tsu , oraz 
recy tac je  poezji K asprow icza. W czę 
ści' recy tacy jnej da  się słyszeć św ie t­
n a  a rty s tk a  te a tru  Nowego, p . Tola 
Koror.kieiwiczówna o raz  p. Zbigniew 
Loedla. R eżyseruje K azim ierz Koree-

Co usłyszymy w radjo ?
P O N IE D Z IA Ł E K , 16 m arca. 

„K iedy ran n e  w sta ją  zorze". 6.34.
G im nastyka. 6.50 M uzyka z płyt. 
7.20 Dziennik poranny . 7.50 Odczy­
tan ie  p rogram u. 7.55 P a rę  in form a- 
cyj. 8. A udycja  d la  szkół. .11.57. 
S ygnał czasu. 12. H ejnał. 12.03. 
D ziennik południowy. 12.15 „O n a j­
pilniejszych potrzebach i bolączkach 
w si" —  pogadanka. 12.25 K oncert 
zespołu P . R ynasa. 13.25 Chwilka 
gospodarstw a domowego. 15.15 W ia­
domości o eksporcie polskim. 15.20. 
P rzeg ląd  giełdowy. 15.30 M uzyka 
salonow a z p łyt. 16. L ekcja  języka 
niemieckiego. 16.15 Piosenki w  wy­
konaniu Z ofji T em e. 16.40 „ F u tro " , 
skecz w /g  K ata jew a, w  przekł. Józe­
f a  Brodzkiego. 17. „Ś w ia t w lu s te r ­
ku"  —  o zakładzie d la  dzieci g ru źli­
czych w  Zakopanem " —  pogadanka. 
17.15 Iw an  W asilenko: K w arte t op.

;a in strum en ty  dęte (na  tem aty  
tu rm eńsk ie). 17.50 „Now iny o wo­
dzie" —  pogadanka. 18. R ecital fo r ­
tepianow y L. Robowskiej. 18.50 „ B a j­
k a  o Śniegoniu - Białoniu" J .  M lr- 
skiego (audycja  d la  dzieci). 18.40. 
Życie ku ltu ra ln e  i  a rtys tyczne  sto li­
cy. 18.45 Zapowiedź p rog ram u . 18.55 
A k tua lna  pogodanka gospodarcza. 
19.05 K oncert reklam ow y. 39.35. 
W iadomości sportow e. 19.45 P oga­
danka  ak tu a ln a . 20. „G eneralna  
b a "  —  słuchowisko strzeleckie. 2 . 
K oncert reprezen tacy jnej o rk iestry  
i  zespołu w okalnego K PW . 21.30. 
W ieczór lite rac k i: „Znaczenie K as­
prow icza". 23. W iadomości meteor. 
23.05 M uzyka taneczna z p ły t.

OGŁOSZENIA DROBNE

jC A PIW l
t l i  BE I B fl Poci. 4, w niedz. o 12 
W IC L IM  i 2 popul. PJRANKI

C ZA R ’ DZIEJ
MPRZEBÓJ

SOWIECKI

CAS1NO: „ 
C haplina).

T A C lim  Nowy Świat 50 
U U S g lU  Pocz. 4, 6, 8, 10 

Senjalny komik

CHARLIE CHAPLIN

D Z IS IE J S Z E
C Z A S Y

COLOSSEUM (duże ); „Osaczona" i
a tra k cje  cyrkowe.

COLOSSEUM (M ałe): „W ielkie wy­
darzenie".

CORSO: „O statn i posterunek ' i  r e ­
w ja.

CZARY: „Człowiek i wilk".
E L IT E : „R apsodja B ałtyku" i  „W

lasku wiedeńskim ".
E U R O PA : „Złotowłosy brzdąc" z

Shirley Tem pie.
F IL H A RM O N IA : „M azur" film  n ie­

miecki z Połą  N egri.

„N0 „FILHARMDMJA" ,
wyświetla D Z I S i codziennie

najciekawszy film sezonu

„irzwiffl
Fascynujący i rewelacyjny ten film 

powinien każdy widzieć.
Ceny niepodwyższonel

FA M A : „M arja  Baszkircew ". 
FLO RID A : „ P a t i Patachon" i

godz. d r. M organa".
FO R U M : „Piekło i Pechowcy". 
HOLLYW OOD: „Pod pałacem

bem A rgentyny".

A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, au tom atyczne paten to­
wane 3722, złotych 50, oraz  nowo­
czesne kozetki, o tom any. W arunki 
dogodne. W y- C
tw ó rn la : T w arda  w Tel. 247-67.

m a f e s t i c  ?•«
Liliana HARVEY

i TULLIO CARMINATI
w uroczym filmie

P 0 2 H A L I  S IE  
W  MONTE CARLO

M EW A : „Szanghaj" i  „N ie chcę wie­
dzieć kim  jesteś".

M ETRO : „Szir-H aszirim ".
M IE JSK I: „Arcylokaj".

K ino M IEJSKIE
Poez. 6—8—10— 

w święta 4—6—8 —10.

CHARLES LAUGHTON
w kapitalnym filmie

ARCYLOKAJ
DOZWOLONY 

Ceny miejsc od 50 gr.

MUCHA: „Sing-Sing".
NOWA TOMBOLA: „Sonata"  i  „No 

w iedeńskie".
OKO P R A SK IE : „Noc w eselna" i  „U- 

rojony św iat".
PA N : „P an  Tw ardow ski".a

T W A R D O W S K I
24 gwiazdy filmu 1 teatru polskiego

W niedzielę 
pocz. 6  g. 12

PAN

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6 
w niedz. I święta 3.45

Pod jaiątem
niatem Argentyny
w roli gł. W arner BAXTEf? 

NA SCENIE REWJA 
CENY MiEJSC od zł.

P E T IT  TR1A N O N: „Oczy c z a rn e ' i
„To lubią mężczyźni". 

PO PU LA R N Y : „Legjon nieustraszo­
nych" i rew ja.

PR O M IEŃ : „Pozwól się kochać l
„M ały pułkownik".

PRAGA- „A nna K aren ina" i  rew ja . 
R A J: „K rólow a K rystyna".
R1ALTO: „Oskarżam  Cię M atko —

M attem elle".
R IV IE R A : „W acuś" z  Dymszą. 
ROM A: „Chopin —  piewca wolności"

(film  niem iecki).
ROXY: „Chińskie morza".
SF IN K S : „Dawid Cooperfield" i

rew ja.
STYLOW Y: „W  cieniu g ilotyny". 
SOKÓŁ: „ K a rje ra"  z  M artą  E eggerth

i „A m erykański Jazz". 
ŚW IATO W ID : „K cenigsm ark", * 
T O N : „Piekło".
U C IECH A : „K a ta rzynka"  z Fr. Gaal. 
U N JA : „W alczę o życie" i  rew ja .
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S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A
Z życia klubów robotniczychOlimpiada berlińska

w świetle ostatnich wypadków politycznych!
Kilka miesięcy temu baron Bail- 

let -  Latour, prezes międzynarodo­
wego komitetu olimpijskiego, 
Francuz z krwi i kości, konfero­
w ał z kanclerzem „Trzeciej" Rze­
szy na tem at Olimpjady. W kon­
sekwencji tej zażyłej rozmowy f>. 
Latour wydał do sportowców 
mieszczańskich orędzie, którego 
treść i ujęcie zdradzały silne po­
krewieństwo duchowe pomiędzy 
autorem a  „Fuehrerem". Obaj ci 
panowie spotkali się na wspólnej 
platform ie „twórczego" faszyzmu. 
D ał temu wyraz sekretarz nie­
mieckiego komitetu olimpijskiego, 
p. Karol Diem, który w czasie prze 
mówienia we Frankfurcie nad Me­
nem, między innemi powiedział, że 
igrzyska olimpijskie w  Berlinie 
wtedy spełnią swoje zadanie, jeśli 
się uda w  ten sposób pokierować 
wszystkiemi imprezami świątecz- 
nemi z okazji tych igrzysk prze- 
prowadzanemi, aby  duch narodo­
wo - „socjalistycznych" Niemiec 
wyraźnie z nich przebijał. Sam Hi­
tle r bowiem stw orzył duchowe pod­
waliny d la  tej Olimpjady. Miały 
się one później dopiero bliżej obja­
wić.

Tylko naiwni lub ślepi nie wi­
dzą _do czego zm ierza Hitler. Wie­
rzą  w „pokojowe" intencje propa­
gandy olimpijskiej. Jeszcze nie 
wiemy, co powie dzisiejsza Fran­
cja. Ale w  Ameryce uniwersytety, 
które posiadają  wybitnych spor­
towców, uchwaliły nie obsyłać 0 -  
limpjady. Robotniczy sport ame­
rykański ogłosił płomienną odezwę 
przeciwko tej Olimpjadzie. W e­
zwał obóz socjalistyczny i demo­
kratyczny do zbojkotowania hitle­
rowskich imprez sportowych. W 
Szwecji odbyła się niedawno ma­
nifestacja z okazji skazania mary­
narza szwedzkiego, Jansona, przez 
sąd  niemiecki na więzienie za to, 
że wręczył robotnikowi niemieckie­
mu dziennik, nie m ający debitu w 
Niemczech. Domagano się tam 
powstrzymania się Szwecji od u- 
działu w  Olimpjadzie berlińskiej. 
W Anglji ukazał się w czasopiśmie 
„Tim es" list otw arty, w  którym 
autor odsłania prawdziwe kulisy 
hitlerowskiej Olimpjady. Okazuje 
się, że H itler urządza wielkie igrzy 
ska  olimpijskie nie d la  wyzyska­
n ia  propagandy szlachetnej idei 
zawodów sportowych, ale dla zmi­
litaryzowania młodzieży niemiec­
kiej. Klasycznym przykładem tego 
to  ostatnie posunięcie apostoła i 
kandydata  do nagrody pokojowej 
Nobla... Nie og lądając się na to, 
co powie Liga Narodów, Hitler za­
ją ł  strefę nadreńską. Postawił 
Europę wobec faktu dokonanego. 
Teraz proponuje układy pokojo­
we... Kpi sobie z całego świata. 
T a rg a  na strzępy papierowe zo­
bow iązania międzynarodowe, i... 
głosi, że O lim pjada berlińska ma 
zademonstrować jego pokojową 
politykę. Rozdaje w  Garmisch- 
Partenkirchen, przewodniki Baede- 
ckera, które zaliczają do Niemiec 
Alzację, Lotaryngję, obszar Gdań­
ska i część Polski z Poznaniem i 
Toruniem... T ak  demonstrował po­
litykę „pokojow ą" podczas zimo­
wej Olimpjady!

I, co zrobi teraz pan  baron Bail- 
let - Latour? Czy wyda jeszcze 
jedno orędzie olimpijskie do spor­
towców całego świata, w  którem 
zapewniać będzie o najczystszych 
pacyfistycznych intencjach Hitle­
ra?  W  którem dowodzić będzie, 
że wkroczenie w ojska niemieckiego 
do N adrenji m a charakter „poko­
jowego" likwidowania międzyna­
rodowych konfliktów. Jeśli p. La­
tour napraw dę docenia moralne 
w artości igrzysk olimpijskich, to 
powinien, albo dom agać się odro­
czenia Olimpjady, względnie odby­
cia jej w  innem państwie, albo cał­
kiem poprostu złożyć godność 
przewodniczącego M iędzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego. 0 -  
statnie bowiem „wyczyny" olimpij­
skie H itlera przygotowują zupełnie 
wyraźnie wojnę europejską. I to 
właśnie jakby na ironję w  okresie 
mających się niebawem odbyć 
igrzysk olimpijskich. Kto śmie

dzisiaj się łudzić co do istotnych 
celów i perspektyw H itlera? Jesz­
cze je s t  czas. Jeszcze św iat może 
godnie odpowiedzieć na prowoka­
cje. Właściwym, moralnym po­
liczkiem i satysfakcją d la  obrażo­
nej idei sportowej byłoby odwoła­
nie O limpjady berlińskiej. Nie 
przesądzając innych, taka  moralna 
„sankcja" byłaby najlepszą reak­
cją na  wojenne „wyczyny" olimpij­
skie dyktatora hitlerowskiego. A, 
jeśli tego nie chce się zrobić, to 
należy ogłosić zdecydowany bojkot 
Olimpjady berlińskiej. W idz!my. 
że w  ostatnich dniach kulturalna 
Europa zadała  „autorytetowi" Hi­
tlera  potężny cios moralny. Uni­
wersytety angielskie odmówiły u- 
działu w  uroczystościach związa­
nych z 550 rocznicą Uniwersytetu 
w Heidelbergu. To samo powinny 
zrobić państw a odnośnie igrzysk 
sportowych.

A Polska? Nietylko względy 
oszczędnościowe za tern przema­
w iają. W ypraw a nasza do Gar- 
misch -  Partenkirchen skończyła 
się kompromitacją sportową, nie 
pozostającą w  żadnym stosunku 
do poważnych wkładów finanso­
wych. Wyrzucono pieniądze w  bło­
to razistyczne. Sportowo nie le­
piej zakończy się „wycieczka" let­
nia. Z a pozostaniem w  domu prze­
m aw iają inne także względy. 0 -  
prócz ogólno - politycznych, na 
wstępie wymienionych, nie bez zna 
czenia są  fak ty  zbrodniczej, wy­
wrotowej akcji hitlerowskiej na

Górnym Śląsku, germ anizacja Po­
laków, szykany obywateli polskich 
w Niemczech, mowa Schachta, 
przewodniki Baedeckefa. Nawo­
ływano niedawno do utworzenia w 
Polsce „olimpijskiego frontu". Nie 
mamy żadnego interesu uczestni­
czyć w  igrzyskach, którym przy­
świeca duch wojny, duch zmilitary 
zowania młodzieży niemieckiej, 
duch niszczenia najgłębszych w ar­
tości ludzkich i cywilizacyjnych. 
Polska powinna zrezygnować z wy 
słania zawodników.

M iędzynarodowy Komitet Olim­
pijski powinien wyciągnąć konsek­
wencje z ostatnich wydarzeń świa­
towych. Pamiętamy, jak  to  w  ro­
ku 1924 ten sam Komitet nie do­
puścił demokratycznych Niemiec do 
igrzysk olimpijskich, które odbyły 
się w Paryżu. Dzisiaj patronuje 
on imperjalistycznym tendencjom 
sportowym. Miłośnicy pokoju, har­
monijnego współżycia narodów 
m ają prawo wysunąć • hasło: 
„Twórzmy jednolity fron t antyo- 
limpijski". Brońmy ludzkość przed 
zagładą' św iata, przed nową rze­
zią, którą przygotowują hitlerow­
skie Niemcy. O lim pjada berlińska 
nie może się odbyć. Kulturalna 
Europa musi ją  demonstracyjnie 
zbojkotować. W ołamy o sankcje 
moralne przeciwko „zamachowi 
stanu" Hitlera. Nie obsyłać ber­
lińskiej Olimpjady! Oto odpowiedź 
sportowców na  zakusy zaborcze 
„Trzeciej" Rzeszy!

Af. STATTER.

WARSZ. ROBOTN. SPORTOWY KOMITET OKRĘGOWY 
organizuje

w dniu 22 b. m. (niedziela) o godz. 10,30 rano w sali teatru 
„ATENEUM"

A K a d e m j ę  S p o r t o w ą
pod hasłem:

„Robotnik musi być s in y m "
Przemawiać będą tow. tow.: Pużak, Kłuszyńska, Michałowicz.

Pozatem w akademji biorą udział: orkiestra Zw. Zaw. Elek­
trowni pod dyrekcją tow, Turcz yńskiego, oraz zespoły gimna- 
styczno-sportowe robotniczych klubów sportowych: Skra, Elek­
tryczność, Start i Rob. Ośrodka W, F.

Niedziela na boiskach
SKRA — MARYMONT 2:1 (2:1).

W  niedzielę na  boisku Skry od­
był się mecz piłkarski między Skrą 
a  M arymontem, który zakończył 
się wynikiem 2:1 dla Skry. Gra o- 
bustronnie dość słaba, co można 
usprawiedliw ić ciężkim terenem i 
padającym  przez cały czas meczu 
śniegiem. Bramki dla zwycięzców 
strzelili Smosarski II i Burzyński

Sezon p iłka rsk i zbliża się. Boje, 
staczane  n a  boiskach w  ran d z ie  je ­
siennej, n ie  zostały ukończone. Je steś-

Zakładajmy
Sekcje gier sportowych!

Pod hasłem m asowego tw orze­
n ia  i  organizowania sekcyj gier ru ­
chowych i sportow ych rozpoczyna­
my pracę w  nadchodzącym sezo­
nie letnim.

W  każdym klubie sportowym , a 
przedewszystkiem tam, gdzie klu­
bu jeszcze niema, muszą powstać 
placówki tego pięknego sportu.

Ale żeby stworzyć sekcje gier 
sportowych, trzeba wiedzieć w  ja ­
ki sposób to  robić należy, a  nauczyć 
się tego możemy na  ogólnokrajo­
wych kursach przodowników i o r­
ganizatorów  gier sportowych, o r­
ganizowanych przez I-szy Robot­
niczy Ośrodek W ychow ania Fizycz 
nego.

Dlatego też jaknajliczniej musi- 
my się na nie zapisywać.

Bliższych informacyj udziela Se- 
k retarja t I.R.O.W.F. A dres: W ar­
szaw a, ul. Czerwonego Krzyża 20.

(z karnego), dla Marymontu Bu­
rzyński. Sędziował tow. Draga- 
niak.

CZARNI — P.Z.L. 0:3 (0:1).
W sobotę na boisku Skry odbył 

się mecz piłkarski między Czarny­
mi a  bardzo silną drużyną P.Z.L., 
zakończony porażką zespołu ro­
botniczego w  stosunku 3:0.

T e rm in a rz  m is trzo stw  p iłkarsk ich  R .P .A .
m y w przededniu  rozpoczęcia s ię  run  
dy w iosennej. K to zdobędzie zaszczy­
tn y  ty tu ł m is trza  R P A ? —  to  p y ta ­
n ie , k tó re  pasjo n u je  en tuzjastów  r o ­
botniczego p iłk a rstw a. Odpowiedź na 
n ie  o trzym am y za  k ilk a  miesięcy.

Z arząd  R P A  u s ta lił  ju ż  term inarz  
rozgryw ek jesiennych , k tó ry  niżej 
podaj emy.

4.4 S a rm ata  —  G wiazda.
5.4 M arym ont —  O zam i. Znicz —  

TU R. W isła. S k ra  —  D rukarz.
14.4 C zarni —  Gwiazda.
18.4 G w iazda —  Skra .
19.4 D rukarz— C zarni. M arym ont. 

—  Znicz. TU R . W isła —  Sarm ata .
26.4 D rukarz  —  M arym ont. Sk ra—  

TU R. W isła. S a rm ata  —  Znicz.
2.5 G w iazda —  D rukarz.
3.5 Znicz —  C zarni. TU R. W isła— 

M arym ont. S k ra  —  Sarm ata .
9.5 C zarni —  Sarm ata .
10.5 D rukarz— T U R . W isła. M ary ­

m ont —  Gw iazda. S k ra  —  Znicz.
16.5 Gwiazda —  TU R  W isła. C zar­

n i —  Skra .
17.5 S a rm ata  —  M arym ont. D ru ­

ka rz  —  Znicz.
24.5 M arym ont —  Skra. Znicz —  

G wiazda. S a rm ata  —  D rukarz. TUR. 
W isła  —  Czarni.

R. K . S. „CZERW O N I" —  
LEGIONOW O.

Z arząd R. K. S . „Czerw oni" przy  
opracow yw aniu. p lanu  prac  n a  rok  
1935 m ia ł n a  uw adze obok wyczynów 
sportow ych— ówychowanie w  duchu 
robotniczym. I  ta k : obesłaliśm y p rze  
dewszystkiem  im prezy  o szerszym  
zakresie ja k  z lo ty  i  ogólnokrajowe 
zawody o m is trzostw a  robotnicze, u- 
rządziliśm y n a  m iejscow ym  te ren ie  
Dzień p ropagandy  sp o rtu  robotnicze­
go. W pajam y zasady, by  n a  wszel­
kich zawodach, zawodnicy n ie  byli 
b ru ta ln i i  możemy się poszczycić, że 
żadnej k a ry  a n i te ż  nagany  n a  zawód 
ników nam  n ie  nałożono.

U zyskujem y szereg  dobrych w yni­
ków:

W  biegach w yróżnia ją  się tow . tow. 
Lisowski, D omański, Gronkowski.

Z Sekcji p iłka rsk iej przechodzimy 
z k l. C  do kl. B, zaś w  k l. B w je ­
siennych rozgryw kach osiągam y do­
b re  w yniki. (Stosunek  b r. 2 1 :5 ). A ni 
jednego m eczu n ie  p rzegra liśm y, je ­
dynie ze względów  od n a s  niezależ­
nych doszło do tego, że dw a mecze z 
pięknem} w ynikam i (2 :1  i  8 :1 ) zwe-

I ry fikow ano, p rzyznając  valkovery.
N ieźle zapow iada się sekcja  bok­

serska , k tó ra  pierw szy  sw ój m ecz wy 
g ra ła  8:4.

N ajw iększe trudności przedstaw ia  
b rak  odpowiedniego boiska, no i b rak  
środków  finansow ych, poniew aż wię­
kszość członków to  bezrobotni.

N a 2locie O. M. T . U . R. w  B rw i­
nowie w b iegu  n a  p rze łaj zajęliśm y 
p ierw sze m iejsce  w  tu rn ie ju  błyska­
wicznym zajęliśm y rów nież pierw ­
sze m iejsce, b iją c  w  f in a le  R. K . S. 
„Znicz".

W  dniu M łodzieży Robotniczej zdo­
byliśm y p uchar u fundow any przez  O. 
M. T . U . R ., zajm ując  I I  m ie jsce  za  
„S k rą"  w  biegu  drużynow ym . U rz ą ­
dzony w  październiku r .  z. dzień 
Spo rtu  Robotniczego w  Legjonowie 
w ypadł w spaniale, jedynie  pogoda nie 
dopisała, psu jąc  efek ty  nasze j pracy.

N a odbytem  W alnem  Z ebran iu  w  
dniu 2 .II  1936 r .  w ybrano  Z arząd  w 
osobach:

Przew odniczący tow . M aj S tan i­
sław . W ice-przew odniczący tow . W ie­
czorek Ludwik. Sek re ta rz  tow . C ira  
M ieczysław. Skarbnik  tow . M aj R y-

P ro g ra m  w y s z k o le n io w y
W.R.S.K.O.

W . R. S. K. O. opracował szcze­
gółowy program  pracy w  sezonie 
letnim. Program  fen w całości po- 
dajemy.

l.III — 1.IV. P ropaganda w  klu­
bach sekcyj gimnastycznych, lek­
koatletycznych, gier sportowych, 
żeńskich, młodzików i turystyczno- 
kolarskich.

1.1V — 15.1V. Propagandowo- 
przygotowawcze biegi na przełaj 
w różnych punktach W arszaw y i 
prowincji, jak  w  W arszaw ie: Ma­
rym on t— Brudno, W ola, Powązki 
i t. d. Prow incja: Żyrardów, Brwi­
nów, Pruszków, Sochaczew, Fale- 
nica, Legjonowo i t. d. Biegi na 
prowincji m ogą być przeprowadzo 
ne w dniach nieświąrecznych. W 
biegach biorą udział lekkoatleci, 
piłkarze, bokserzy i inni.

15.1V — 30.IV. Zbiorowe trenin­
gi dw a dni w tygodniu na boisku 
Skry d la  klubów w arszaw skich dla 
lekkiej atletyki i dw a dni dla gier 
sportowych np. w torki i czwartki 
— gry sportowe, środy i piątki — 
lekka atletyka. WRSKO. przydzie­
la instruktora, sprzęt i wynajmuje 
boisko. Kontrolę nad  sprawnością 
ćwiczeń spraw ują członkowie za­
rządu danych wydziałów. WRSKO. 
ustala pewne świadczenia klubów 
na ten cel.

Prowincja: objazdy raz na ty ­
dzień do poszczególnych ośrodków 
prowincjonalnych instruktora W. 
R. S .K . O. Cel: prowadzenie ćwi­
czeń, gier, 1.-a., boks i pomoc w 
pracy organizacyjno -  sportowej.

1 .IV — 30. V. Przygotowawcze 
ćwiczenia w zorca gimnastycznego 
ROS. na terenie wszystkich ośrod­
ków treningowych dó masowej lek­
cji gimnastyki w  dniu propagandy 
sportu robotniczego.

19.IV. Okręgowy drużynowy i 
indywidualny bieg naprzełaj o mi-

strzostw o WRSKO. Miejsce biegu: 
Marymont, Brudno lub Mokotów. 
W  biegu tym w inna być licznie re­
prezentow ana prowincja. Zaw od­
ników należy podzielić na grupy: 
piłkarze, bokserzy, starszych po­
nad lat 30 i t. d.

l.V. Zawody propagandow e we 
wszystkich ośrodkach, przed po­
łudniem udział klubów w  pocho­
dach.

31.V — l.V. Dzień sportu  robot­
niczego w  Pruszkowie (propagan­
dowy pod hasłem: młodzież robot­
nicza do klubów robotniczych). W 
programie propagandow e zawody 
we wszystkich gałęziach sportu, 
pokaz gimnastyki zbiorowej, defi­
lada przed władzami ZRSS. Na 
zawody zjeżdżają kluby prowincjo­
nalne.

15.IV — 3O.VI. W ydział gier 
sportowych przeprow adza mistrzo­
stw a WRSKO. w  grach sporto­
wych, przytem rozgrywki muszą 
być tak  zorganizowane, by  brały 
w  nich udział kluby prowincjonal-

28 i 29.VI. Okręgowe m istrzo­
stw a lekkoatletyczne.

W szystkie imprezy klubów robot 
nicżych -winne odbyw ać się pod 
pewnemi hasłami, jak : werbunku, 
masowości, walki z p seu d o -am a­
torskim sportem burźuazyjnym 
i t. d.

Do wszystkich imprez organizo­
wanych przez kluby robotnicze, 
mogą być dopuszczeni tylko ci 
członkowie, którzy posiadają legi­
tymacje ZRSS., to samo dotyczy 
również i tych, którzy uczęszczają 
na treningi, a  do zaw odów  nie star 
tują. P raw o kontroli legitymacyj 
przed każdemi zawodami i na  tre ­
ningach m ają członkowie zarządu 
WRSKO.

S k r a - F o r t  Bema 1 0 :6
W  sobotę, dnia 14 b. m., w  loka­

lu Skry odbył się mecz bokserski 
między Skrą a kombinowanym ze­
społem Fortu Bema, który zakoń­
czył się pięknym sukcesem Skry w  
stosunku 1 0 : 6« -••••-•-• -  ........

Wyniki poszczególnych walk 
przedstaw iają się następująco: '

Komunikat
Zawiadam ia się, że przy 1-szym 

Robotniczym Ośrodku W ych. Fi­
zycznego—Czerwonego Krzyża 20 
(Ateneum) zaw iązał się klub bok­
serski „S tart" ; treningi bokserskie 
odbyw ają się w  poniedziałki, śro­
dy, piątki od godz. 18 — 20.

Zapisy i informacyj. udziela I-szy 
Rob. Ośr. W ych. Fizycznego.

n e r o . w .

waga papierow a: Brzęczek (S) 
został pokonany przez P atorę  spo- 
w odu nadwagi. Poza konkursem 
w alka zakończyła się remisowo;

musza: Strychalski (S ) pokonał 
Sieradzana na punkty;

I piórkow a: W ódkowski (S ) zre 
misował z Grochowskim;

II piórkow a: Głowacki II (S) 
w ygryw a walkowerem z Tyrałą 
spow odu niedopuszczenia Tyrały 
przez lekarza do w alki;

I lekka: Stecki (S ) zremisował 
z Jędrzejewskim ;

II lekka: Danielak (S ) przegrał 
przez K. O. techniczne z Knigą I.

pólśrednia: Głowacki I (S ) w y­
gryw a wysoko na punkty z Gut­
kowskim;

średnia: Kołacz ,(S ) w ygrywa 
ńa  punkty z Sochackim.

Tyle n a  początek. O p rac y  dalsze j 
niech m ów ią  za  n a s  nasze  w yniki.

R. K . S . „T .U .R . —  NAPRZÓD"
W  SO CHA CZEW IE.

W  rolni 1930 przy  Sochaczew skim 
Oddziale Tow. U n iw ersy te tu  Robotni­
czego pow sta ła  sekcja  p iłk i nożnej, 
początkowo n ie  z a re je strow ana  w 
podokręgu. K lub  rozpoczął ożywioną 
działalnść, lecz c iąg ły  b ra k  środków  
n a  na jp rym ityw n ie jsze  po trzeby  n i­
weczył na jlepsze  zam ia ry . K ilku, k tó  
rzy  n ie  z raża li się niepow odzeniem  
n ie  u staw ali w  p racy , to  te ż  w  k ró t­
k im  stosunkow o czasie udało  tlę  sce. 
m entow ać g rupę  tow arzyszy . Mło­
dzież Sochaczewa ju ż  n ie  nęciły  d a r­
mowe i  e leganckie kostjum y  daw ane 
w  m ieszczańskich klubach , lecz ze 
swoich groszow ych członkowskich 
składek  i o fiarności n ie k tórych  to w a­
rzyszy  stopniowo zakupow ali sp rzę t 
sportow y. '

N ie u lega  w ątpliw ości, że wybudo­
w anie boiska  przez  pow ia t n a  te ren ie  
m iasta  uła tw iło nam  m ożność odby­
w ania  tren ingów  i  m eczów , a  co s ię  
z te m  w iąże  postaw ienie p ra c y  , na 
pew nym  poziomie.

P o  zare je strow an iu  s ię  w podokrę­
gu  R. P . A . spraw a posunęła  zna ­
cznie naprzód. W skazówki i  in s tru k ­
c je  fachow e przesy łane  przez  O kręg 
w okólnikach, przyczyniły  s ię  do u sy ­
stem atyzow ania  p racy . K lub  poczuł 
się, ża  należy  do w ie lk iej rodziny, że  
nie je s t  osam otniony w  sw ej p racy, 
w yjazdy  zaś n a  zloty: do Łowicza, 
B łonia  i  W arszaw y, pogłębiły  jeszcze 
bardziej to  przekonanie.

D zisiaj T . U . R . „N aprzód" szczyci 
się sw oją  żywotnością, gdyż w y trzy ­
m ał p róbę  rozsadzenia go  i  je s t  j e ­
dynym  is tn iejącym  k lubem  sporto­
w ym n a  naszym  teren ie .

Członkowie klubu , to  młodzież ro ­
bo tnicza, k tó ra  ty lko  3— 4 m iesięcy 
w  ro k u  m a  pracę , pomimo te g o ,-ta 
młodzież c statn iem i szojem i grosza­
m i ra tu j e  sw o ją  organ izację .

N ie  zaniedbuje się ta k że  i  p racy  
ku ltu ra lno  -  ośw iatow ej, dzięki w y­
daw nictw u Głównego Z arządu  T.U .R. 
Odbyło się 18 odczytów, pozatem  pod- 
ok ręg  przysła ł p re legen ta , k tó ry  w y­
głosił r e fe ra t o  znaczeniu sp o rtu  ro ­
botniczego. K lub posiada  w łasną  b i-  
bljotekę , a  n iezależnie od  tego , dzię­
k i ofiarności G łównego Z arządu  T.
U . R. p renum eru jem y bibljo tekę  w ę­
drow ną. Z arząd m iejscow ego oddzia­
łu , każdem u członkowi regu la rn ie  
w płacającem u sk ładki m iesięczne, d a - 
je  bezp ła tn ie  co tydzień  tygodnik  
„Tydzień R obotnika".

K lub prócz  w yjazdów  n a  m ecze w  
sezonie le tn im , b ierze czynny udział 
w e w szystk ich  uroczystośc iach  robo t­
niczych. Obecnie z a rzą d  Oddziału, k tó  
r y  ju ż  cz te ry  la ta  je s t  w ybierany  w  
ty m  sam ym  składzie, zdecydował zor 
ganizow ać sekcję g im nastyczno -  bok 
serską , a - to  dzięki poparc iu  W. R. S. 
K. O., k tó ry  przez  p rzysy łan ie  in ­
s tru k to ra  tow . Boskiego n a  bardzo 
dogodnych w arunkach , d a je  możność 
naszej robotniczej o rgan izac ji u p ra ­
w iać i  tę  dziedzinę sportu .

N iedaw no, odbyło s ię  w alne  zeb ra ­
n ie  członków klubu , n a  k tó rem  p rzy ­
ję to  do wiadomości spraw ozdanie  ka - 
sow o-organizacyjnie. P rzychód  ze sk ła  
dek członkowskich i  im prez  w ynosił 
605, rozchód 685. O ddział m a  pow aż­
ny  deficy t, ja k  n a  nasze  s to sunki, je ­
dnakże to  n as n ie  z raża  i  p racu jem y 
w ytrw ale  nadal.

Członek Klubu.

Z życia W.R.S.K.O.
Z E B R A N IE  SA N IT A R IU S Z Y .

W  czw artek  dn ia  19 b. m . w  loka­
lu  R K S „ S k ra"  o godz. 19.30 odbę­
dzie s ię  zeb ran ie  s a n ita rju s z y  W ; R . 
S. K . O . Staw iennictw o obowiązko­
we.

N O W I M IST R Z O W IE  CIĘ Ż K O . 
A T L E T Y C Z N I.

W ydział C.-A. ogłosił w ynik i m i­
strzo stw  indyw idualnych w  sapaśnic- 
twie.

W  poszczególnych w agach  m is trzo . 
s tw a  zdobyli: w  koguciej Federo- 
wicz (E lek tryczność), w  piórkow ej 
Szlenkier (S k ra ) , w  lekkiej M atliń - 
sk i (S k ra ) , ś redn ia  «-» Piaskow ski 
(E lek tryczność).

Odpowiedzialny redaktori Stanisław Nissayski Onkarnia Sp. NakŁ-Wydawniczej „Robotnik", Warszaw*, Warscka


